
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó i  

ł ą c z c i e  s ię !

NR 338 (1400) ROK V
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P a rtii Robotniczej

W ARSZAW A —  P IĄ T E K  5 G R U D N IA  1952 R. W Y D A N IE  H CENA 15 g r .

Obrady IV Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Pokoju

w ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). Jak ju ż  podaw aliśm y, dn ia  2 bm. 

rozpoczęły się w  M oskw ie  obrady IV  W szechzw iązkow ej 
K o n fe re n c ji O brońców  P oko ju .

W przededniu święta górniczego 
nowa kopalnia „Ziemowit“ rozpoczęła 
produkcję w służbie Ojczyzny i pokoju

dzień Górniha

Uczestnicy K on fe renc ji w ys łu ­
ch a li re fe ra tu  członka A kadem ii 
N auk ZSRR Iw ana  P io trow skie­
go, poświęconego walce narodu 
radzieckiego o u trzym an ie  i u- 
trw a le n ie  pokoju. (Referat prof.  
Pietrowskiego poda jemy na str. 
2). R eferat w y w o ła ł n iezw yk le  
głębokie zainteresowanie wśród 
delegatów K on fe ren c ji.

W  pierwszym  dn iu  obrad prze­
m aw ia ło  11 osób, wśród n ich me­
ta low iec z U ra lu , laureat Nagro­
dy  S ta linow sk ie j N. Sokołow, 
przewodniczący Ukra ińskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju N. 
Semenenko, przewodniczący pod­
m oskiewskiego kołchozu im. 
Chruszczewa M aria  B ie łowa.

P rzem aw ia jący następnie pre- 
*es A kadem ii A rc h ite k tu ry  ZSRR 
A. M o rd w in o w  pośw ięcił swe 
przem ówienie om ów ieniu o l­
brzym iego rozmachu budow nic­
tw a  we wszystkich zakątkach 
Z w iązku  Radzieckiego.

Naród radziecki —- podkreślił 
M o rd w in ow  — jednom yśln ie po­
p iera uchw a ły  w  spraw ie zwo­
łan ia  Kongresu Narodów w  O- 
bron ie  Pokoju. Ludzie radziec­
cy z gniewem  potępia ją  w raz z 
całą m iłu ją cą  pokój ludzkością 
k rw a w e  zbrodnie agresorów a- 
m erykańskich  w  K ore i i  doma­
gają się niezwłocznego położe­
n ia  kresu te j w o jn ie . Żądają on i 
zaprzestania wyścigu zbrojeń i 
takazu b ron i atom owej i bakte­
rio log icznej.

Głos zabiera pa tria rcha  M o­
skw y  i W szechrusi A leksy.

P a tria rcha A leksy wezw ał w  
im ie n iu  rosyjskiego kościoła pra­
wosławnego w szystkie g łow y 
kościołów , k ie ro w n ikó w  zrzeszeń 
re lig ijn y c h  1 wszystkich w ierzą­
cych na ca łym  świacie, aby nie

skusję nad re fera tem  I, P ię­
t ro  wskiego. Na K o n fe re n c ji są 
obecni lic z n i goście —  przedsta­
w ic ie le  m ieszkańców s to licy  ra ­
dz ieck ie j oraz członkow ie  za­
granicznych de legacji rob o tn i­
czych i  działacze k u ltu ry  z A u ­
s tra lii, Cejlonu, Chile, Chin, 
B u łg a rii i W łoch.

W  im ie n iu  uczonych radziec­
k ich  przem aw ia prezes A kade­
m ii N auk ZSRR A leksander Nie- 
sm iejanow.

Uczeni radzieccy zw racają się 
z apelem do uczonych na ca­
ły m  św iecie — stw ie rdza A. 
N iesm ie janow  —  aby stanęli 
w raz z m asam i lu d o w ym i swe­
go k ra ju  w  p ierw szych szere­
gach bo jo w n ików  o pokó j. D la  
uczonych, godnych tego m iana, 
n ie  mogą być obojętne zdobycze 
nauk i, sz tuk i i  k u ltu ry , k tó ry m  
nowa w o jna  św iatow a p rzyn ie ­
sie zagładę, podobnie ja k  i  lu d ­
ności całych kon tynen tów .

N iecha j pokojowe w y s iłk i 
Z w iązku  Radzieckiego, n iechaj 
m ądra sta linow ska m iędzynaro­
dowa p o lity k a  poko ju  i  p rz y ja ­
źn i narodów  —  m ów i w  zakoń­
czeniu A . N iesm ie janow  -f- bę­
dzie rów nież nadal ostoją /poko­
ju  i  bezpieczeństwa, gw iazdą 
przewodnią narodów.

Z ko le i zabiera głos w y b itn y  
rac jona liza to r, m a js te r m oskie­
w sk ie j fa b ry k i „S ie rp  i  M ło t“ , 
Iw a n  T urtanow . Nasza wola po­
k o ju  jes t tw a rd a  ja k  s ia l — 
m ów i T u rtan ow  — krzepnie o- 
na z każdym  dniem  coraz ba r­
dziej. N ie bo im y się pogróżek 
podżegaczy wo jennych. Po omó­
w ien iu  w span ia łych osiągnięć 
rob o tn ików  fa b ry k i „S ie rp  i 
M ło t“  T u rta n o w  ośw iadczył: Ja 
i  m oi towarzysze pracy by liśm y 
w  różnych k ra ja ch : na Wę-

(f) W  przeddzień dorocznego św ięta  górniczego -r- w  dn iu  
3 bm . rozpoczął pracę w  służb ie  poko jow ego budow n ic tw a  — 
no w y  w ie lk i o b ie k t naszej sześciolatki, nowoczesna kopa ln ia  
w ęg la  kam iennego „Z ie m o w it“ .

Cały teren nowego ob iektu  
przem ysłowego p rzyb ra ł św ią­
teczną szatę. Świeże m ury  bu­
dynków  kopa ln ianych spow ito  
w  czerw ień 1 ba rw y  narodowe, 
w  zielono-czarne proporczyki i 
f la g i górnicze.

P unktua ln ie  o godz. 14 przy­
byw a ją  na te ren  kopa ln i: m in i­
ster G órn ic tw a  tow . Nieszporek, 
w icem in is te r G órn ic tw a  tow . 
Lesz, sekre tarz K W  PZPR tow. 
O lszewski, sekretarz Zarządu 
G łów nego Zw. .Zaw. G órn ików  
tow . Hanke, oraz delegacje oko­
licznych kopa lń  z pocztam i 
sztandarow ym i.

M in is te r N ieszporek przy 
dźw iękach fa n fa r dokonuje prze­
cięcia sym bolicznej wstęgi, po 
czym zebrani przechodzą do ha­
l i  maszyny w yciągow ej. Maszy­
nę urucham ia m in . Nieszporek.

P ow oli zaczynają się obracać 
potężne ko ła  m aszyny wyciągo­
w ej. Z głębi szybu w yjeżdża ją  
na pow ierzchn ię pierwsze w ózki 
węgła wydobytego w  now e j k o ­
pa ln i.

K opa ln ia  „Z ie m o w it"  rozpo­
częła produkcję.

Na uroczyste j akadem ii w  sali 
Dom u Zbornego ko p a ln i m in i­
ster N ieszporek z łożył budow n i­
czym now e j k o p a ln i podzięko­
wanie w  im ie n iu  Rządu i  K C  
PZPR.

O krzyk  m in . N ieszporka na 
cześć budow niczych i  załogi k o ­
p a ln i „Z ie m o w it“  z entuzjaz­
mem  podchwycony został przez

w szystk ich  zebranych na aka­
dem ii.

P rze jm u jący kopa ln ię  w  im ie ­
n iu  Zjednoczenia Jaw orzn icko- 
M iko łow sk iego  dyr. B u ła  za­
pew n ił, że je j załoga przem ieni 
o fia rn y  tru d  budowniczych k o ­
p a ln i w  tysiące ton węgla, da­
jąc w  ten sposób swój w k ład  
w  w a lkę  o pokój i  szczęście na­
rodu polskiego.

Delegacja uczniów  szkoły 
podstawowej n r 2 w  K o lduno- 
w ie  — dzieci gó rn ików  kop a ln i 
„Ż ie m o w it“  —  w śród ow ac ji ze­
branych w ręczyła  członkom  
P rezyd ium  naręcza kw ia tów .

W  czasie akadem ii 41 n a jb a r­
dziej zasłużonych członków za­
łog i „Z ie m o w ita " odznaczonych 
zostało przez m in . N ieszporka 
w ysok im i odznaczeniami pań­
s tw ow ym i; H e n ry k  P artyka , 
p racow n ik  przedsiębiorstwa 
M ontażu Urządzeń Górniczych, 
Eugeniusz Kossonocki, pracow ­
n ik  Przedsiębiorstwa M ontażu 
Urządzeń E lektrycznych, Paw eł 
M arkow sk i, p racow n ik  Przed­
s iębiorstwa M ontażu Urządzeń 
E lektrycznych, Stefan Szaton, 
p racow n ik  Zakładów  B udow n ic­
tw a  K op a lń  i  Franciszek Czyż, 
p racow n ik  Z B K  o trzym a li Z łote 
K rzyże Zasługi. Pozostałych 36 
budowniczych kopa ln i m in ; N ie ­
szporek udeko row a ł S reb rnym i 
i  B rązo w ym i K rzyżam i Zasługi.

W  im ie n iu  odznaczonych 
przem aw ia ł sztygar oddzia łowy 
S tan is ław  Śm ig ie lski.

W śród g łębokie j ciszy lis t  do 
Prezesa Rady M in is tró w  P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j 
— Bolesława B ie ru ta , odczytuje 
E dw ard B ła hu t, rębacz s trza ło­
w y, osiągający 200 proc. norm y.

Burza ok lasków  i  ow a c ji z ry -

I wa się ’po odczytaniu tekstu  l i -  
1 stu. D ługo nie m ilk n ą  o k rzyk i 

na cześć towarzysza B ieruta. 
Rozlegają się dźw ięk i M iędzy­
narodów ki.

Następnie odbyła się bogata 
część artystyczna.

A kadem ie m łodzieży górniczej
Dzień 3 grudnia, poprzedza­

jący św ięto górnicze, ja k  corocz­
nie, ta k  i w  roku  bieżącym ob­
chodzony jes t ja ko  św ięto m ło ­
dzieży górniczej.

M łodz i górnicy, p racow nicy 
naszego pierwszego narodowe­
go przem ysłu, w  d n iu  swego 
św ięta na uroczystych akade­
m iach zapew nia li, że n ie  zaw io­
dą pokładanego w  n ich  zaufa­
nia. M łodzież w yraża ła  wdzięcz­
ność za uzyskane dz ięk i p a r ti i i 
rządow i ludowem u, dz ięk i W ie l­
k iem u Budowniczem u Polski L u ­
dow e j Bolesław ow i B ie ru to w i — 
nieograniczone m ożliwości na uk i 
i  awansu społecznego.

Uczestnicy akadem ii, z k tó rych  
w ie lu  n iedaw no przyby ło  do ko­
pa lń  z na jb a rdz ie j nawet, odle­
głych w si, gorąco, serdecznie 
m an ifes tow a li na cześć Zw iązku 
Radzieckiego, którego pomoc 
szczególnie dob itn ie  odczuwa 
gó rn ik , korzysta jący z na jnow ­
szych zdobyczy przodującej 
tech n ik i radzieck ie j i z. dośw iad­
czeń radzieckich w yb itnych  
przodow ników  pracy.

Na akadem iach w ie lu  w yróż­
n ia jących się w  pracy m łodych 
gó rn ików  o trzym a ło  odznaczenia 
państwowe.

M. in. S reb rnym  K rzyżem  Za­
sług i odznaczony został w rę b ia rz

z kopa ln i „M ic h a ł"  —  K a ro l 
Książka, k tó ry  p rzyb y ł do ko­
pa ln i ze w si w  roku  1948, a dziś 
jest członkiem  znanego w  całej 
Polsce zespołu górniczego k ie ­
rowanego przez brygadzistę Och­
mana, uzyskującego rekordowe 

| w y n ik i p rzy szybkościowej bu­
dow ie chodników . W śród odzna­
czonych zna jdu je  się rów nież 
ładowacz z kopa ln i „B arbara - 
W yzw olenie“  —  Jan Łysoń, k tó ­
ry  pracy w  gó rn ic tw ie  nauczył 
się w  brygadach PO „S łużba 
Polsce“ . Srebrne K rzyże Zasługi 
o trzym a li ponadto: rębacz z ko- 

I pa ln i „P rezyden t“  —  A ugustyn 
Kołysz, rębacz z kopa ln i „S ie ­
m ianow ice" —  Józef Palion oraz 
rębacz z kopa ln i „K a to w ice “  — 
Paw eł Szubert.

Na akademię, k tó ra  odbyła się 
w  D ąbrow ie G órniczej, przyby ł 
m in is te r G órn ic tw a Nieszporek, 
k tó ry  w yg łos ił do m łodzieży 
przem ówienie.

Na akadem ii w  Chorzowie ze­
bra ła  się m łodzież górnicza ko­
palń chorzow skich i ka tow ick ich , 

i Do m łodych gó rn ików  -przemó- 
| w i ł  sekretarz K W  PZPR w  Ka- 
Itow icach Lamuzga.
| Podobne akademie odbyły się 
i w  górniczych domach k u ltu ry  
j p rzy  w ie lu  innych kopalniach, 
i (PAP)

ty lk o  kon tynuow a li, lecz rów nież grzech, w  Polsce, B u łg a rii, C ze -1 
pog łęb ili i w zm ogli w a lkę  o po- j chosłowacji, w  Chinach i  wszę- j
kój.

Następnie przem awiała sekre­
ta rz  W szechzwiązkowej C entra l­
ne j Rady Z w iązków  Zawodo­
w ych — K. Kuzniecowa, pod­
kreślając, że naród radziecki z 
o lb rzym im  entuzjazm em  pracuje 
nad wprowadzeniem  w  życie h i­
storycznych uchw a l X IX  Zjazdu 
KPZR. Po om ówieniu w a lk i ra­
dzieckich zw iązków  zawodowych 
o u trw a len ie  pokoju i przyjaźn i 
m iędzy narodam i przytoczyła o- 
na fa k ty  świadczące o umocnie-

dzie w idz ie liśm y ja k  b ra tn ie  na­
rody bron ią spraw y poko ju  
światowego. Sprawa poko ju  
zna jdu je  się w  pew nych rę ­
kach.

Z m ien ia ją  się wciąż m ówcy 
na trybun ie . W ystępu ją robo t­
n icy  i  kołchoźnicy, uczeni i 
przedstaw icie le wyznań r e l ig i j ­
nych. działacze k u ltu ry

Przedstaw ic ie l kościoła la te ­
rańskiego z Ł o tw y  arcyb iskup 
G ustaw Turs ośw iadczył, że lu ­
dzie w ierzący w raz z ca łym

L is t g ó rn ik ó w  i b u d o w n ic z y c h  k o p a ln i „Z ie m o w it46 
do Prezesa R ady  M in is tró w  to w a rzysza  B o les ław a  B ie ru ta

4 grudn ia górnicy polscy obchodzą swoje doroczne święto. 
W przededniu t radycy jne j  „ B a rb u rk i", nasz przemysł węglo­
w y  o trzym ał nową kopalnię  — „Z ie m o w it “ (patrz str. 4-ta}. 
300-tysięczna arm ia górnicza — przodujący oddział naszej k la ­
sy robotniczej, w  ciężkim, odpowiedzia lnym codziennym t r u ­
dzie, walczy o drogocenne tony węgla. W dniu święta gó rn i­
czego cały naród po lsk i w i ta  i pozdrawia bohaterów naszych

kopalń

Wykonali plan roczny

n iu  w ięzi m iędzynarodow ej'i m iłu ją cym  pokój narodem  ra - 
zw iązków  zawodowych ZSRR. | dzięckim  w ita ją  z całego ser- 

W yb itny  uczony radziecki, , ca zw ołan ie Kongresu Narodów  
członek A kadem ii Nauk W. W i- j w  O bronie Pokoju.
nogradow m ó w ił o przodującej 
nauce radzieckie j, k tó ra  służy 
szczęściu narodu i jego żyw o t­
nym  interesom.

Na posiedzeniu K o n fe re n c ji1 obrony poko ju  i  
dn ia  3 bm. kon tynuo w a no ' dy-1 m iędzy narodam i.

Wszyscy m ówcy jednom yśln ie 
popa rli pokojow ą p o litykę  Z w ią ­
zku Radzieckiego i  w.yrażali n ie ­
złomną wolę lu d z i radzieckich 

w spółpracy

D rog i nasz P rzy ja c ie lu  1 N au­
czycielu.

M y, górnicy, rob o tn icy  budo-! 
w la n i, m onterzy, techn icy  i  . in ­
żyn ierow ie  m e ldu jem y Ci z ra ­
dością i dumą, że w  d n iu  3 g ru ­
dnia 1952 r. odda liśm y do p ro ­
d u k c ji zbudowaną w  Ludow e j 
O jczyźnie kopa ln ię  węgla ka ­
miennego „Z ie m o w it“  w  Lędz i­
nach, w yko nu jąc  w  ten  sposób 
zadania o 27 dn i przed te rm i­
nem.

W ybudow anie tego potężnego 
nowoczesnego ob iek tu  górnicze­
go i  przekazanie go gospodarce 
narodowej, by ło  m ożliw e dz ięk i 
jedności narodu osiągnięte j w

walce o w yzw olenie narodowe 
i społeczne, w  walce o w y w ła - j 
szczenię ka p ita lis tó w  i obszar- \ 
n ików , w  walce o u tw o rz e n ie ; 
nowego, szczęśliwego życia czło- j 
w ieka pracy.

W ykonanie ciążących na nas ! 
obow iązków  nie przyszłe nar;, 
ia tw o. W ym agało dużego w y s ił­
ku, tru d u  i  w y trw a ło śc i dla po­
konan ia trudnośc i i braków .

W ytyczne naszej P a r t ii — Pol­
skie j Z jednoczonej P a r t ii Robo­
tn icze j, k tó re j T y  przewodzisz, 
T w o je  osobiste wskazania, wie-1 
lo k ro tn ie  b y ły  nam  pomocne w  \ 
pokonyw an iu  codziennych t ru d ­
ności, niedomagań i  b raków . >

Na froncie  naszej p racy w
m om entach ciężkich i  trudnych  
m ów iliśm y o T w o im  życiu, w y ­
pe łn ionym  n ieustęp liw a w alką, 
ofia rnością i  poświęceniem dla 
k lasy robotn icze j, d la  naszej 
O jczyzny.

• B ra liśm y  p rzyk ład  z Twego 
życia, ja k  należy pracować i 
kochać Ludow ą Polskę.

Z pe łnym  entuzjazm em  p rzy ­
ję liś m y  wiadomość o pow ierze­
n iu  C i k ie row n ic tw a  naszego 
Ludowego Rządu, z ty m  w ię k ­
szą radością zaw iadam iam y Cię, 
że w  w y n ik u  rea lizac ji zobow ią­
zań podjętych dla uczczenia 
w yb o ró w  do Sejm u Polsk ie j

j Rzeczypospolitej Ludo w e j oraz 
| X X X V  rocznicy R ew o luc ji Faź- 
i dziernikowe.i us tanow iliśm y re- 
| ko rd  w  gó rn ic tw ie  po lskim , 
j przez w ykonan ie  432 m b chod- 
I n ika  w  ciągu miesiąca. Zapew- 
! n iam y Cię, że każde T w o je  we- 
; zwanie zastanie nas czu jnych 
I i gotowych do w ykonan ia  dal- 
1 szych obow iązków  wobec naro- 
| du i  O jczyzny. Pod T w o im  k ie - 
| row n ic tw em  i w  oparciu  o przy- 
| jaźń, p rzyk ład  i  pomoc bohater­
skich gó rn ików  radzieckich — 
budu jących kom unizm  — zw ięk­
szymy nasze w y s iłk i i  p rzyśp ie­
szymy nasz marsz do socjalizm u.'

Przygotowania do IV  Krajowego 
Zfazcłu TPPR

D z i e ń  G

(f) Przekraczając system atycz- ! 
n ie  miesięczne p lany p ro d u kcy j- 

j ne, załoga Żupy Solne j w  W ie- j 
j liczce w ykona ła  w  dn iu  1 g ru d - ! 
! n ia  b r. roczny p lan p ro du kc ji. i 
| W  toku  w a lk i o p lan  i  rea liza - 
i c ję zobowiązań w zros ły  szeregi 
p rzodow n ików  pracy i  rac jona- 

| liza to ró w  w  salinach w ie lick ich , i 
Rębacze przodkow i K lemens 
K lem pa, Jan Standa, Józef N ie - j 

i drygas, członkow ie brygady 
: m łodzieżowej pod k ie ro w n ic - 
| twem  W ł. R yb ickiego i  Leona *
| Ś lusarczyka — stosując coraz 
i lepszą organizację pracy zw ięk- 
j szali system atycznie swą w y d a j-  j 
ność, osiągając w  październiku 
i listopadzie średnio 200 proc. ! 
norm y. R ozw ija jący się s iln ie  
ruch rac jona liza to rsk i i nowa- 

■; to rs k i w p ły w a ł w  w ysokim  j 
i s topniu na pracę gó rn ików , de- 
j  cydu jąc o wzroście w yda jności j 
¡oraz przysparza jąc gospodarce; 
j narodow ej poważnych oszczęd- i 
nośd. (PAP).

(f) We wszystkich terenowych 
ogniwach Towarzystw a P rzy ja ­
źni Polsko - Radzieckie j trw a ­
ją przygotowania do IV  K ra jo ­
wego Zjazdu TPPR, k tó ry  od­
będzie się w  W arszawie w 
dniach .6 i 7 grudn ia br. W y­
brani w  poszczególnych okrę­
gach TPPR delegaci na Zjazd 
na licznych zebraniach spoty­
ka ją  się z aktywem  zakłado­
wym  i grom adzkim  kó ł Tow a­
rzys tw a .' W czasie spotkań 
członkow ie TPPR. przekazując 
swoim  delegatom pozdrowienia 
dla IV  Z jazdu, m eldu ją o pod­
ję tych zobowiązaniach m ających 
na celu podnoszenie na wyższy 
poziom oraz pogłębianie pracy 
kół.

W okresie przygotowań do 
Zjazdu delegaci okręgu łódzkie­

go w yg łos ili w  zakładach pracy, 
w  gromadach w ie jsk ich  i spół­
dzieln iach p rodukcyjnych sze­
reg pre lekc ji, tematem których 
były osiągnięcia K ra ju  Rad oraz 
znaczenie przy jaźn i polsko - ra ­
dzieckie j dla umocnienia św ia­
towego obozu pokoju i postępu.

Również we w szystkich ko­
łach TPPR w o jew ództw a kato \ 
w ićk iego trw a ją  przygotowania 
do Z jazdu.

Dzięki ak tyw ne j pracy kó ł w 
trw a jącym  obecnie Miesiącu 
przy jaźn i liczba członków TPPR 
na teren ie Śląska powiększyła 
się o ok. 33 tys.

Z woj. krakowskiego na IV  
Zjazd TPPR w yjedzie  47 dele­
gatów. Delegaci odw iedzają o- 
becnie poszczególne koła. (PAP).

Delegacja  T o w a rz y s tw a  P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieck ie? w y je ch a ła  

do ZSRR
(f) 3 bm. w yjecha ła do Z w iąż- I 

k u  Radzieckiego na zaproszenie I 
W OKS 13-osobowa delegacja i 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j, z w iceprzewodni- j 
czącym ZG TPPR. Stefanem j 
M atuszewskim  na czele.

W  skład delegacji wchodzą 
robotn icy, artyści, studenci, 
przedstaw icie le in te lig e n c ji p ra -| 
cu.iącej, działacze społeczni — 
a k ty w iś c i' Tow arzystw a P rzy- j 
ja źn i Polsko - Radzieckie j. I

Odjeżdżających żegnał na 
D w orcu G łów nym  p rzew odn i­
czący ZG TPPR — E dw ard O- 
chab.

Obecny b y ł charge d‘a ffa ires 
Z w iązku  Radzieckiego D. 1/ Z a i- 
k in .

Na peronie dworca zgroma­
d z ili się liczn ie  przedstaw icie le 
warszawskich zakładów  pracy 
oraz m łodzież wyższych uczel­
n i sto licy, serdecznie żegnając 
wyjeżdżającą delegację. (PAP).

Spotkanie budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki z polskimi uczonymi

(f) W dniu 3 bm. z okazji M ie­
siąca pogłębienia przyjaźn i pol­
sko-radzieckie j n a jw yb itn ie js i 
naukowcy polscy i pracownicy 
P o lsk ie j A kadem ii Nauk gościli 
w  salach Akadem ii w  W arsza­
w ie  radzieckich budowniczych I 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki. W 
spotkaniu udzia ł w z ię li Uczni j 
uczeni z prezesem PAN  M a r- I 
szałkiem Sejmu prof. Janem | 
Dem bowskim  na czele. Radzie- i 
ckich budowniczych Pałacu K u l­
tu ry  i N auki reprezentowała 
kilkunastoosóbowa delegacja z 
lnż. W. W. N arsk im  na czele.

Prezes P A N  pro f. Dem bowski 
p o w ita ł gości radzieckich.

W  im ien iu  gości radzieckich

przekazał naukowcom polskim  
serdeczne pozdrow ienia inż. W. 
W .-N arsk i.

Spotkanie przem ieniło się w 
serdeczną m anifestację gorącej 
p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a po lsk ie­
go św iata na u k i dla narodów 
radzieckich.

W czasie koncertu, k tó ry  od­
był się w  ramach spotkania, 
w ys tąp ili w y b itn i artyśc i polscy 
Ewa Bandrow ska-Turska, S ta­
n is ław  Szpinalski, K a ro lin a  L u ­
bieńska.- Akom paniow ała N e lly  
Bogacka. Na program  koncertu 
z łożyły się u tw o ry  i Recytacje 
kom pozytorów  i poetów pol­
skich i radzieckich. (PAP),

C ały  nasz naród obchodzi dziś —  ra ­
zem z ponad 300-tysięczną rzeszą gór­
n ik ó w  po lsk ich  ich w ie lk ie , doroczne 
św ięto. C ały nasz naród w ita  dziś p rzo­
du jący oddział naszej k lasy  robotn icze j, 
składa jąc ho łd  bohatersk ie j, o fia rn e j 
p racy górn icze j.

Dzień G ó rn ika  w  Polsce Ludow e j —  
to nie ty lk o  św ięto  górnicze.. To prze­
de w szys tk im  przegląd osiągnięć na­
szego p rzem ysłu  węglowego, to  dzień 
wzmożonej m o b iliza c ji a rm ii górn icze j 
do jeszcze o fia rn ie jsze j, jeszcze b a r­
dziej w ytężonej w a lk i o w ykonan ie  za­
dań p rodukcy jnych .

Z ro ku  na ro k  po lsk i p rzem ysł w ę­
g lo w y  podnosi w ydobycie . Osiągamy 
taką  roczną p ro dukc ję  w ęgla  t> ja k ie j 
przed w o jną , w  Polsce ka p ita lis tyczno - 
obszarniczej, n ie  można b y ło  m arzyć. 
W ro ku  bieżącym  w ydobyc ie  w ęgla bę­
dzie n iem al dwa i  pó ł raza wyższe, n iż 
w  1937 r. T y lk o  w  ciągu p ie rw szych 
trzech la t p lanu  6-le tn iego (1950 —  
1952) w ydobędziem y ty le  w ęgla, i le  w y ­
dobyto  w  Polsce w  ciągu osta tn ich 
ośm iu la t przed w ojną.

Już dziś pozos taw iliśm y daleko w  t y ­
le F ranc ję  —  p ro d u ku je m y  w ęgla w ię ­
cej n iż F rancja , B e lg ia  i  W łochy, w z ię ­
te razem. S tale w zrasta  i w zrastać bę­
dzie w ydobycie  polskiego węgla. Pod­
nosi się w yda jność p racy  naszych gó r­
n ikó w  —  sto ją  przed naszym i kopa l­
n ia m i w  te j dziedzin ie i  w  dziedzin ie 
o rgan izac ji p racy  w ie lk ie  jeszcze za­
dania.

W  okresie I ł  m iesięcy b r. uczyn ił 
nasz podstaw ow y na rodow y przem ysł
— przem ysł w ęg low y  —  duży k ro k  
naprzód: w  dziedzin ie  w zros tu  p ro d u k ­
c ji, m echanizacji kopalń, unowocześnia­
nia metod w ydobyc ia  i  o rgan izac ji p ra ­
cy w  kopa ln i. Na Dzień G órn ika , gó r­
n icy  polscy i  ca ły  nasz naród o trzym a­
l i  nową, zbudowaną od podstaw  w  L u ­
dow ej Polsce —  kopa ln ię  „Z ie m o w it“ . 
W  p rzysz łym  ro ku  sto i przed naszym 
g ó rn ic tw em  zadanie zakończenia budo­
w y  dw u  dalszych kopalń.

Przodujące załogi górnicze w y k o n a ły  
ju ż  p lan  bieżąpego roku . Należą do n ich  
kopa ln ie  „Boże D a ry “ , „M o r t im e r“ , 
„B ie lszow ice “ . Najlepsze zjednoczenia, 
ja k  Zjednoczenie R ybn ick ie , zb liża ją  się 
już do pełnego zam knięcia p lanu na 
1952 r.

W  tra kc ie  w a lk i o tegoroczny plan
— górn icy , dozór kopa ln iany , in żyn ie ­
row ie  —  m u s ie li przezw yciężyć n ie je d ­
ną trudność i  niej'edną łam ać przesz-

kodę. W alka  ta w ym aga ła  i w ym aga 
ha rtu , tw órcze j in ic ja ty w y  i  n ie jedno­
k ro tn ie  szybkich, stanowczych decyzji. 
W  ta k ie j w łaśn ie  walce poznaje się n a j­
lepszych. P o lsk i p rzem ys ł w ęg low y  
szczyci się znanym i, s ły n n y m i na cały 
k ra j nazw iskam i boha te rów  g ó rn i­
czej pracy, k tó rzy  ta k  ja k  Szczepan 
B łau t, W ik to r  M a rk ie w ka , Franciszek 
A pryas są dziś p ie rw szym i posłam i 
g ó rn iczym i na p ie rw szy S e jm  P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j L u d o w e j. G ó rn ic tw o  
nasze dum ne jest z coraz to now ych  
p rzodow n ików , k tó rzy  w zorem  sta­
rych , zasłużonych —  b iją  no rm y, osią­
ga ją  w y b itn e  w y n ik i.

N ieznane b y ły  jeszcze przecież dwa 
la ta  tem u nazw iska: F o jta  z kopa ln i 
„B ie lszow ice “ , K orbasia  z kopa ln i 
„P re zyd e n t“ , Janosza z ko p a ln i „R y ­
d u łto w y “ , S u łkow skiego z ko p a ln i „B o ­
że D a ry “  i setek innych. Obecnie szczy­
ci się n im i gó rn ic tw o  P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej.

Nasza p a rtia  i rząd otaczają n ieustan­
ną opieką i troską p ra co w n ikó w  prze­
m ysłu  węglowego. Z a ledw ie  trz y  la ta  
m in ę ły  od czasu uchw a len ia  K a r ty  
G órniczej, a ja k  poważny, ja k  w idocz­
ny  jest w k ła d  ludowego państw a w  da l­
szą popraw ę w a ru n kó w  p racy  i  b y tu  
górników.,

G órn ikom  oddano dotąd do u ży tku  
p ra w ie  32 tysiące now ych  izb miesz­
ka lnych , w yrem on tow ano  zaś oko ło  60 
tys ięcy izb. W budu jącym  się, soc ja li­
s tycznym  mieście na z ie lonym  Ś ląsku 
—  w  N ow ych Tychach, gdzie przede 
w szys tk im  mieszkać będą gó rn icy  
dwóch now ych kopa lń  „Z ie m o w it“  i  
„W esoła I I “ , do końca b r. oddanych bę­
dzie 1.430 now ych izb m ieszka lnych.

W kró tce  rozpocznie się budowa no­
wego górniczego m iasta —  N ow ych 
P yskow ic —  w  p ie rw szym  okresie dla 
g ó rn ikó w  kopa lń  G liw ice , M iku lczyce , 
’L u d w ik , Concordia, P s tro w sk i i  R o k it-  
nica.

Nasz rząd przeznacza specjalne kon ­
tyn g e n ty  cegły i  cem entu d la  g ó rn ikó w  
na cele indyw idua lnego  budow n ic tw a . 
U m o ż liw ia  to gó rn iko m  budowę jedno­
rodz innych  dom ków  na w łasnych d z ia ł­
kach, lub  na dzia łkach p rzydz ie lonych  
im  przez kopalnie.

Z roku  na rok  rozszerza się opieka 
lekarska w  g ó rn ic tw ie . Do te j po ry  
u ruchom iono 74 am bu la to ria  p rzyko - 
paln iane, 42 gab ine ty dentystyczne i 48 
in n ych  ośrodków  zdrow ia- W  130 przed­
szkolach z 12 tys iącam i m ie jsc, p rzeby­

w a ją  dzieci gó rn ików , T y lk o  w  1952 r. 
na ko lon ie  i  pó łko lon ie  w y jecha ło  40 
tys ięcy górn iczych dzieci. Rośnie w  gór­
n ic tw ie  ilość oddzia łów  zaopatrzenia 
robotniczego, a w ięc —  sto łów ek, go­
spodarstw  ro lnych , zakładów  usługo­
w ych  itp .

W szystko to  je s t pow ażnym  i  w id o ­
m ym  elem entem  w  dziele po p ra w y  b y ­
tu  gó rn ików .

Dzień 4 g rudn ia  1952 r. św iętować 
będą po raz p ie rw szy  ta k  w ie lk ie  rzesze 
m łodzieży górn icze j, k tó ra  przyszła do 
kopa lń  ze szkół górn iczych (praw ie  5 
razy w ięce j, n iż  w  1950 roku), z T echn i­
ków  G órn iczych (p raw ie  8 razy  w ięcej), 
ze szkół przysposobienia zawodowego i 
przem ysłow ego i w reszcie •— z szero­
k iego zaciągu p ion iersk iego, trw a ją ce ­
go obecnie na te ren ie  całego k ra ju .

Ta m łodzież, obchodząc w raz  z naszą 
starą, zahartow aną rzeszą górniczą, 
św ię to  4 g rudn ia , jeszcze ba rdz ie j ze­
spo li się ze sw ym  now ym , zaszczytnym 
zawodem, a k ty w n ie j i  z w iększym  za­
pałem  będzie się uczyć i  pracować.

T rudne  zadania s to ją  przed g ó rn ika ­
m i p o lsk im i. Jak  n a jle p ie j zam knąć b i­
lans gospodarczy bieżącego roku , w y k o ­
rzystać w  ty m  celu m aksym aln ie  po­
zosta ły do końca b r. n ieca ły  m iesiąc; 
p rzygotow ać się do re a liza c ji wyższych 
zadań p lanu  przyszłego ro ku  —  oto co 
je s t obecnie spraw ą na jis to tn ie jszą  dla 
naszego przem ysłu  węglowego.

Jest jeszcze-sporo kopa lń , k tó re  ma­
ją  zaległości w  stosunku do p lanu, 
k tó re  nie p o tra f i ły  podnieść organiza­
c ji p racy, w yko rzys tać  w  p e łn i mecha­
n izm ów  i  wzm óc m o b iliza c ji, odpow ied­
n io  do w zrostu  zadań. W iększa bo jo- 
wość o rgan izac ji p a r ty jn y c h  i  k ie ro w ­
n ic tw  przede w szys tk im  tych  w łaśn ie  
kopa lń , przeana lizow an ie  przez nie 
i  u ja w n ie n ie  na g runc ie  poznania wę­
z łow ych p rob lem ów  ko p a ln i —  na js łab ­
szych odc inków  pracy, uruchom ien ie  
pa rty jnego  i  gospodarczego a k tyw u  gó r­
niczego do w a lk i o każdą tonę w ęgla  — 
stanow ić będzie rę ko jm ię  podciągnięcia 
się w zw yż.

K opa ln iane  ko m ite ty  i  organizacje 
p a rty jn e  przodować muszą w  każdej 
k o p a ln i1 w  odpow iedzia lne j, tru d n e j b i­
tw ie  o węgie l.

W  oparciu  o p a tr io tyzm  gó rn ików , 
o pełną m ob ilizac ję  załóg i ich  in ic ja ­
tyw ę  — naprzód, do w a lk i o plan, 
o w ęgie l, o w ie lk i p rog ram  F ro n tu  
Narodowego, o s ilną  i  bogatą Polskę 
Ludow ą!

R obotn icy Południow ych Z a­
k ładów  O buw ia  w  K rako w ie
na 36 dn i przed term inem  u- 
kończyli rea lizację  zadań planu 
rocznego. D d tego sukcesu p rzy­

czyniła się rea lizacja zobowią­
zań podjętych dla poparcia P ro­
gram u W yborczego F ron tu  Na­
rodowego oraz na cześć X IX  
Z jazdu K P Z R  i X X X V  rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej.

M eldu jąc o przedterm inow ym  
w ykonan iu  zadań planu roczne­
go, załoga P ołudniow ych Za­
k ładów  O buw ia w  K rako w ie  
doniosła o podieciu nowych zo­
bowiązań. k tó re  przyczynią się 
do dalszego zwiększenia p ro ­
dukc ji.

❖

B ia łostocka Fabryka P rzyrzą­
dów i U chw ytów  w ykona ła
roczny plan p rodukcy jny . Do 
przedterm inowego w ykonan ia  
p lanu p rzyczyn ił się w  znacznej 
mierze fak t, że fab ryka  przez 
cały okres pracowała ry tm icz­
nie. G łów ny nacisk położono na 
p lany dekadowe. Uspraw niono 
rów nież proces p rodukcy jny . 
M. in. zastosowano tzw. izo te r- 
miczne hartow anie , dz ięk i cze­
mu w ydajność narzędzi wzrosła 
3-kro tn ie . Dużą pomoc p rzyn io ­
sło rów nież zastosowanie ra ­
dzieckie j m etody e le k tro isk ro - 
urego utw ardzan ia  narzędzi.

Przemysł odzieżowy wykonał zadania 
trzech łat planu 6-lelniego

ŁO D Z (kor. w ł.) W dn iu 2 
grudn ia przem ysł odzieżowy za­
m eldował o wrykonan iu  zadań 
trzech la t planu 6-letniego. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
fa k t poważnego w zrostu w y ­
dajności pracy. W porów naniu 
z rok iem  1949 produkc ja  w zro­
sła o 220 procent. W  ruchu  so­
cja listycznego współzawodni­
ctwa w  zakładach pracy prze-

! m ysłu  odzieżowego bierze u -  
dział 86,1 procent załóg.

Do tak poważnego sukcesu 
przemysłu odzieżowego przy­
czyniła się w  dużym stopniu 
rea lizacja zobowiązań p roduk­
cyjnych, podejm owanych w  tych  
latach, k tó re  da ły  k ra jo w i do­
da tkow y p rodukc ję  w artości 39 

1 im ilonów  złotych. (bg)

Dziś rozpoczyna się Ii Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy 
im. H. Wieniawskiego

(f) W zw iązku z rozpoczynają- 
; cym się w  Poznaniu. I I  M iędzy­
narodowym  Konkursem  Skrzy- 

! peowrym  im. H. W ieniawskiego, 
! p rzybyw a ją  już  do Polski człon­
kow ie sądu konkursowego oraz 
pierwsze ekipy skrzypków  za­
granicznych.

Pierwsza przybyła  delegacja 
radziecka w  osobach: w iceprze­
wodniczącego sądu konkursow e­
go D. M. Cyganowa, profesora 

; K onserw atorium  w  M oskw ie 
oraz członka sądu konkursowe- 

! go G. A. O rw ida, zastępcy dy­
rektora  Konserw atorium  w  Mo- 

| skw ie. P rzyby li rów nież uczest­
n icy konkursu : M arinę  Jaszw i- 

; li. Igo r O jstrach. Olga Parcho- 
| m ienko i Ju lian  S itkow ieck i o- 
; raz akom pania to rk i E m ilianow a 
i i Kalegorskaja.

Z Budapesztu przybył w ice­
przewodniczący sądu konkurso- 

I wego E. Zathureczky, rek to r 
! A kadem ii M uzycznej w  Buda- 
I peszcie, uczestnicy kon ku rsu : 
i Csaba Boka, M arta  H ildy , K a l- 
: man Banyak i Jozsef Szasz 
oraz akom paniatorzy Agnes Be- 

j I in t i G yorgy Banhalmy. 
i Z S ofii p rzy jecha li: członek 
| sądu konkursowego W. A w ra - 
mow. profesor Konserw atorium  
w  Sofii oraz uczestnik konku r- 

j su E m il K am tła row  i akom pa- 
! n ia to rka  Serafina Diatczyn.

Drogą pow ie trzną przez Lon- 
! dyn i B rukselę przyby ł skrzy- 
i pek h indusk i H om i Kanga.

Z Paryża przyjechała skrzy­
paczka francuska Blanche T a r- 
jus.

Z Pragi przyjechała delegacja 
czechosłowacka w  osobach: 
członka sądu konkursowego 
Franciszka Daniela, profesora 
A kadem ii Muzycznej w  Pradze 
oraz uczestników konkursu A n ­
ton ina Moravca, Ladis lava Ja­
ska i akom pania to rk i .Hodinaro- 
vej.

P rzyjazd dalszych uczestników 
konkursu jest oczekiwany.

I I  M iędzynarodow y K onkurs  
Skrzypcowy im. H. W ien iaw ­
skiego zainaugurowany zostanie 
4 grudnia br. w  a u li U n iw ersy­
tetu Poznańskiego uroczystym  
•koncertem, k tó ry  będzie trans­
m itow any przez Polskie Radio 
oraz rozgłośnie rad ia  czechosło­
wackiego i NRD. (PAP)

0 Z I S  W X HM ERZE:
R Y S Z A R D  N IE S Z P O R E K , M i­

n is te r  G ó rn ic tw a : O fiarna  
praca 1 szczytne zadania po l­
skich górn ików

B R O N IS Ł A W  L E W IC K I:  Ośro­
dek szkolenia party jnego  
zw iązany  z terenem

LE S Z E K  T E P E R : D zień  naro­
dzin kopaln i

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: Sztu ­
ka o bohaterze naszych cza­
sów (T e a tr)

$
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Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikacie  ogłoszonym dnia 3 bm. 
w  Phenjanie dowództwo na­
czelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej doniosło, że oddzia ły a r-  j 
m ii ludow ej i  ochotn ików  ch iń - . 
ik ic h  odp iera ły  nada l a tak i 
w o jsk  n ieprzyjacie lskich.

3 bm. oddzia ły a r ty le r ii prze­
c iw lo tn icze j i  strzelców -  n i-  j 
szczycie!! sam olotów zestrze liły  
3 samoloty n ieprzy jac ie lsk ie .

Naród radziecki w walce o zachowanie
i utrwalenie pokoju

Przemówienie członka Akademii \Tank ZSRR I. Pietrowskfego 
wygłoszone na IV Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju

Uroczyste otwarcie 
Akademii Nauk 

w Koreańskiej Republice

(f) M O S K W A  (PAP). Jak ju ż  donosiliśm y, na IV  Wszech­
zw iązkow ej K o n fe re n c ji O brońców  P oko ju  w  M oskw ie  re ­
fe ra t p t. „N a ró d  radz ieck i w  w alce o zachowanie i  u trw a ­
len ie  p o ko ju “  w y g ło s ił re k to r  Państw owego U n iw e rsy te tu  
M oskiewskiego, członek A ka d e m ii N auk ZSRR —  Iw a n  P io ­
tro w sk i. M ówca s tw ie rd z ił m . in .:

ren e ji O brońców P oko ju , napię­
cie w  stosunkach m iędzynaro­
dowych wzrosło. W inę za to  po­
noszą agresorzy am erykańsko- 
angielscy. Napięcie to w yw o łu je  
n iepokój całej postępowej ludz-

M asow e p ro te s ty  w  ca łych  N iem czech 
p rz e c iw  ra ty f ik a c ji  b o ń sk ich  

u k ła d ó w  w o je n n ych
Policja Adenauera napadła brutalnie na demonstrantów przed Bundestagiem 
-  Kobiety i dzieci wśród rannych — \n ulicach Bonu ukazały się napisy 

„Członkowie Bundestagu, pamiętajcie o Norymberdze!”
(f) B E R L IN  (PAP). Z Bonn | kow ala ona m. in.. używając p a -1 protestem przeciwko zam iarom  

i donoszą, że w  środę po po łud - jłe k  gum owych delegację, k tó rą  ■ rządu bońskiego p rzys ła li

kości. Propaganda w o jenna w
Rok d z ie li nas od poprzed- j dnia. W  A n g li i przeszło po łowa 1 k ra jach  kap ita lis tycznych  p ro - 

B n ie j W szechzwiązkowej K o n fe - j delegatów w yb ran ych  na K on - j wadzona jes t obecnie na jeszcze ! że każdy naród m usi m ieć za- uk ładu 
T n r lm r  n f lp m n k r a f r r T n p i  rene ji O brońców Pokoju. B y ł i gres —  to  członkow ie Labour ; w iększą skalę. Agresorzy w zm o- ; pew nione bezpieczeństwo i  nie*-1 wspóln 
u u u u u u  u n m m u u j i z m  i to rok  poko jow e j, tw órcze j p ra - ; Party. "

(f) P H E N JA N  (PAP). C entra l- ; cy narodu radzieckiego, ro k  no - j N aród radz ieck i gorąco po- 
na Agencja Telegraficzna Kogel wych osiągnięć w  ekonomice, p iera Kongres Naon>dó»v w  O -

! k u ltu rze  i  nauce naszego k ra ju , 1 bronie Poko ju . W  k ra ju  na­

go i  japońskiego, prowadzących 
w a lkę  o pokó j, wolność i  n ie ­
zawisłość.

W ystępu jem y w  obronie n ie - :n iu  Bundestag zebrał się na se- I chciała zobaczyć się z posłanką 
zawisłości wszystkich narodów, ! sję, k tó re j porządek dzienny — i Heleną Wessel i  z posłam i FDP. 
co jest jednym  z n a jw a ż n ie j- j na wniosek rządu A d e n a u e ra — ; Pobito przy tym  nawet kob ie ty 
szych w a run ków  , zachowania ! p rzew idu je  debatę nad sprawą ; i dzieci. Następnie po lic janci za- 

j i  u trw a le n ia  pokoju. Uważam y, i ra ty f ik a c ji „uk ład u  ogólnego“ i ! a takow a li inne delegacje, pra-
o tzw. „eu rope jsk ie j i gnące zgłosić się do posłów SPD, 

wspólnocie ob ronne j“ . [FD P i CDU. Jedna kobieta i jed-

d a  Józefa Stalina, K im  Ir-sena 
i  M ao Tse-tunga.

Obszerny re fe ra t w yg łos ił 
prezes A kadem ii Nauk Koreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludow o-D em o-

1,0 osiągnięć, k tó re  jeszcze bardzie j ! szym rozw inę ła  się szeroka ak-
uroczyste otw arc ie  Akadem n w s ła w iły  naszą ojczyznę, zw ięk- c i*  nrzweotowawcza do K on - 
N auk K oreańskie j R epub lik i szyjy  j ej au to ry te t m iędzyna- 
Ludow o -  Dem okratycznej. ; ro dowy. W  ciągu tego roku  o - 

Do honorowego prezydium  ■ pub likow ana została genialna 
■wybrano na uroczystości o tw a r- praca towarzysza S ta lina  „E -

konomiczne prob lem y soc ja liz­
mu w  ZSRR“ , k tó ra  jasnym  
św ia tłem  rew o lu cy jn e j te o rii o- 
św ie tliła  drogę dalszego roz­
k w itu  naszej ojczyzny, n ieu -

, stannego w zrostu  dobrobytu j dzą akc ję  przygotowawczą do 
kra tyczne j Hen M en-h l. Pod- j mas pracujących naszego k ra ju  j Kongresu nasze organizacje 
k re ś lił on, że Akadem ia N auk j — drogę do pełnego tr iu m fu  i związkowe, młodzieżowe, ko- 
K R L -D  utw orzona w  celu roz- kom unizm u. j biece i  inne. W  ogrom nym  na ­
w o ju  na uk i w  repub lice ma i O brady naszej IV  Wszech- ! k ładzie  w ydaw ane są broszury, 
ogromne znaczenie d la  rozw o- zw iązkowej K o n fe ren c ji O broń- p laka ty  i  inne w ydaw n ic tw a , 
S i k o t a r y  « r o d n e j  K o re i ! « » P o k o J .  to c z , . ¡ „ p t z *

c ja  przygotowawcza do Kon 
gresu. R adziecki K o m itę t O- 
b ro ny  P oko ju  i  Wszechzwiąz- 
kow e Tow arzystw o K rzew ien ia  
W iedzy P o lityczne j i  N aukowej 
zorganizow ały w  ciągu ostat­
n ich  trzech m iesięcy przeszło 
50 tysięcy odczytów i  re fe ra tów  
poświęconych walce narodów  o

swego te ry to riu m ,g li przygotow ania do now ej i tykalność
w o jn y  św iatow ej. j praw o swobodnego w yboru

O słan ia jąc się fiagą  ONZ, a- j swego sposobu życia, praw o do 
gresorzy am erykańsko -  ang ie l- j oparte j na zasadach równości 
scy prowadzą grabieżczą, napa- | szerokie j m iędzynarodow ej w y -  
stniczą w o jnę  w  K ore i. | m i any ekonom icznej i  k u ltu -

M asku jąc się ob łu dnym i prze- j ra lne i- 
m ów ien iam i, im p e ria liśc i p ro - j Dom agam y się stanowczo, aby 
wadzą grabieżczą w o jnę  w  V ie t-  j jednom yślne żądanie narodów  
namie, na M a la jach  i . w  innych  \ w  spraw ie zawarcia P aktu  Po- 
kra jach . Bezw stydnie depcą su- ; s ° ju m iędzy pięciom a w ie lk im i

m ocarstw am i zostało w p row a -werenność narodów. K o ła  rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych,

pokój. Na szeroką skalę prow a- A n g lii i  F ra n c ji w sze lk im i spo­
sobami u s iłu ją  przedstaw ić tę 
agresywną, grabieżczą po litykę , 
jako p o lity k ę  rzekomo poko jo ­
wą. N azyw ają on i agresywny 
b lok  a tla n tyck i —  b lok iem  „o - 
b ronnym “ . Pod szyldem „o b ro ­
n y “  —  re m iłita ry z u ją  N iem cy

dz ie ń . Kongresu N arodów  w  ; dzieckich o po kó j i  ich  osiągnię- | zachodnie i  Japonię, odbudow u- 
O bronie Pokoju. Kongres ten ! cia w  poko jow e j, tw órcze j p ra - j jąc  te dwa ogniska d rug ie j w o j-

bo tn icy  N orym berg i, Regens­
burga, M onachium , Hanoweru 
i Ham burga.

Robotnicw-zakładów „Siemens 
und Hals-ke“  w  M onachium  za­
pow iedzie li s tra jk  na wypadek 
ra ty fiko w a n ia  uk ładów  w o jen­
nych. * i

Zachodnio _ be rliń sk i dzia­
łacz socja ldem okratyczny A n ton  
Gerber zaapelował do socjal­
dem okratów  w  zachodnim  B er-

Debata nad sprawą ra ty f ik a -  no dziecko odniosły poważne ra ­
c ji uk ładów  w ojennych rozpo- : ny, a w ie le  innych osób doznało 
czyna się w b rew  w yraźn ie  z a - i lżejszych obrażeń, 
m anifestow anej w o li narodu j W  ciągu nocy z w to rku  na 
niem ieckiego. Adenauer zdołał j środę w  Bonn ukazały się na
w ym usić podjęcie te j debaty, j murac.h hasła potępiające uk ła - : lin ie , by ze swej s trony posta-
w yw ie ra ją c  s ilny  nacisk na Idy  wojenne. Na jednej z u lic  j ra l i się przeszkodzić ra ty f ik a c ji,
członków  Bundestagu, gdy nie j  wywieszono transparent z napi- 
udało m u się przeforsować tego Isem: „C złonkow ie Bundestagu! 
we wcześniejszym term in ie . Pam iętajcie o Norym berdze!“ .

Po o tw a rc iu  posiedzenia w  i  (f) B E R L IN  (PAP). W  związ- 
środę po po łudn iu  poseł K P D  \ ku  ze zwołan iem  sesji Bundę-

Poseł E tz e l w y s tą p ił 
z P a r t i i  B a w a rs k ie j

(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
z Bonn agencja ADN, poseł do

o zdjęcie sprawy ra ty f ik a c ji u - |  Adenauera zam ierza przeforso-i wystąpi ł  w  środę z P a rtii Ba- 
k ła dó w  w ojennych z porządku j.w-ać uchwałę w  spraw ie ra ty - j -Jarsk ie j Etzel w ypow iada ł się 
dziennego. P odkreś lił on, że [ A k a c ji uk ładów  w o jennych z i k ilk a k ro tn ie  p rze c iw ko ' ra ty f i-

staje przed na jpo- ¡ Bonn i  Paryża, potężna fa la ka c ji uk ładów  wojennych

W v b o rv  w Rumunii• t.

—  manifestacją 
jedności narodu

co B U K A R E S ZT  (PAP). Pra-

jest jednym  z na jw iększych cy. Radziecki K o m ite t O brony | ny  św iatow ej. swego całkow itego .poparcia i
w ydarzeń m iędzynarodow ych w  I P oko ju  oraz . ko m ite ty  re p u b li- j O dm aw ia ją  oni zawarcia \ be?dd ścls*e. wspc^pracowali z
roku  bieżącym. A pe l Ś w ia tow ej I kańskie  i  obwodowe po pu la ry - j P aktu  P oko ju  m iędzy pięciom a j przedstaw icie lam i wszystkich
Rady P oko ju  w  spraw ie z w o ła - : żują sukcesy ruchu  w  obronie | w ie lk im i m ocarstw am i, odrzu- : innych narodów, organ izacji i
n ia  Kongresu N arodów  w  O- I poko ju  w  różnych kra jach . ! ca ją  w szystkie  propozycje zm ie- | grup. k tó rzy  wezmą udzia ł w
bronie P oko ju  o d b ił się g ło ś -; W szechzwiązkowa K on fe ren - . rzające do re d u k c ji s ił z b ró j-  j Kongresie pragnąc szczerze zna­
nym  echem w e wszystk ich k ra -  I c ja  w yb ierze delegatów na l nych i  zbrojeń, ka tegoryem ie  j _i®zę .w s ^ m ą  drogę^do m ^ i d o -

dzone w  życie, ponieważ za- i Heinz Renner postaw ił wniosek i stagu bońskiego, na k tó re j rząd Bundestagu d r Herm ann Etzel 
w arc ie  P ak tu  P oko ju  stw orzy * ~J ‘ f ' j  — „  ■ , J
w a ru n k i, um ożliw ia jące  zapew­
nienie d ługotrw ałego poko ju  
m iędzy narodam i, redukcję  
zbro jeń i  pokojow e uregu low a­
nie  w szystk ich  spornych p ro ­
blem ów m iędzynarodowych.

Przedstaw iciele narodu ra ­
dzieckiego na Kongresie N aro- . 
dów w  Obronie Pokoju udzie lą ! stów

Bundestag _ _ ..
ważniejszą decyzją od c h w ili I protestów  obję ła całe społeczeń- j j ^ Jn } Tymczasem Par-
swego istn ien ia. Tymczasem k o - j stwo niem ieckie. . ] tia  Bawarska na 'posiedzeniu za-
aHoja rządowa, za zgodą f ra k -  | W  doniesieniach z N iem iec, f ra k c ji parlam entarne j
c ji SPD, wyznaczyła dla prze- | zachodnich agencja A D N  r iw ie r  t * . J - ^ ie d z ia łe k  w v -
dysku tow ania obszernych tek - dza, ze kam pania pro testacyjna zaode na uk ład ogólny"

ma cha rakter ogólnonarodowy. I raz c. zgoclę na V * ° g ?T 
Do członków Bundestagu na-1 ! uk iad  w  sPraw ,e tz w - ” wspoi-

tych uk ładów  jedyn ie  3

sa rum uńska opub likow a ła  o fi- jach. P rzygotow ania do K on - i Kongres Narodów  w  O bronie j odm aw ia ją  zakazu b ro n i ato-
c ja ln y  kom u n ika t o w yn ikach  gresu na b ra ły  ogromnego roz- Pokoju. Delegacja nasza w y ra - : m owej,' bakterio log icznej i  in -
w yborów  do W ielk iego Zgro- machu. I zi gorące pragn ien ie  wszystk ich j nych rodzą jów  b ron i masowej
madzenia Narodowego R um u-i W rogow ie poko ju  u s iłu ją  I luoz i radzieckich zachowania i  ; zagłady.

7 l n , 7 , , 7r przeszkodzić tem u spo tkan iu  | u trw a le n ia  pokoju, p ra g n ie n ie ; w  k ra j ach kap ita lis tycznych
,  ̂ , ' p rzedstaw ic ie li narodów, Do rozszerzenia i  pogłębienia sci- ; l ik w id u je  się resztk i swobód

w yborców  w  głosowaniu w z ię ło ; ^  brudnej  robo ty  w łą czy li się | słe j w spółpracy ze w szystk im i 
udz ia ł 10.353.469 obyw ate li, t j.  : rów nież re a k c y jn i p rzyw ódcy I narodam i na po lu  k u ltu ry , na- 
97,91 procent. Na kandydatów  j b ry ty js k ic h  labourzystów, k tó - j u k i i  budow n ic tw a gospodar- 
F ro n tu  D em okrac ji Ludow e j | rzy  zakazali członkom  La bo ur czego, 
głosowało 98,84 proc. w yb ó r- j P arty  uczestniczenia w  K ongre - | 
ców, k tó rzy  b ra li udzia ł w  w y - sie N arodów  w  O bronie P oko ju  j

pod groźbą usunięcia z p a r ti i,  j
Wsz. ic y  kandydaci F ron tu  J ^ n a k ż e  p ^ ż e g a c z ^ _  j v o je n - '

_  , .. T , nvm  nie uda się przeszkodzić
D em okrac ji Ludow ej we wszy- 0^ byc iu  Kongresu Narodów  w  
s tk ich  423 okręgach w ybór- o b ro n ie  Pokoju. Jak donosi i 
czych zostali w yb ran i na depu- Ś w iatow a Rada Pokoju, prze- ; 
tow anych do W ielk iego Zgro- j szło 1.500 delegatów z 70 k ra - j 
madzenia Narodowego. i jó w  jest już  w  drodze do W ie-

Wystawa o Polsce 
otwarła w Leningradzie

Pokojowa, twórcza 
praca narodu 
radzieckiego

Rok 1952 jest d la  naszego na- I . W szystko to  czyni się w  zbro

burżuazyjno -  dem okra tycz­
nych, zdeptana została zasada 
rów ności p ra w  lu d z i i  narodów, 
rea lizu je  się tam  zasadę pe łn i 
p ra w  w yzysku jące j mniejszości 
i  pozbawienia w sze lk ich  p raw  
w yzysk iw ane j w iększości oby­
w a te li, wzmaga się grabież i

wania toczących się już obecnie 
w o jen  i  do zapobieżenia nowej 
w o jn ie , niezależnie od tego, w  
ja k ió j części św iata może ona 
wybuchnąć i m iędzy ja k im i pań­
stwam i.

P raw dz iw i obrońcy pokoju we 
wszystkich k ra jach  w  swej szla­
chetnej walce o pokój i  bezpie­
czeństwo m iędzynarodowe mo­
gą bezwzględnie liczyć na m ak­
symalne poparcie narodu ra ­
dzieckiego. Poparcia tego udzie­
la liśm y i udzielać będziemy za~

k ró tk ie  posiedzenia —  w  dniach 
3, 4 i  5 grudnia, wobec czego 
nie będzie nawet czasu na 
wniesienie propozycji w  spra­
w ie  zm iany układów .

p łynę ło  w ie le  tysięcy depesz i 
lis tów , dom agających się odrzu- j 
cenią w n iosku Adenauera o do­
konanie ra ty f ik a c ji.  Do Bonn

noty eu rope jsk ie j“ .
*

(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz-
W niosek ' K P D  został lednak « da ły ^  liczne delegacje spo- ku * rozpoczęciem' w  Bonn, w

< * 2 5 ?. w S  5 3 5 1  £ 5
sek Posła z P a r t ii B aw arsk ie j ^ ^ C M i T ^ d r a d S t a h  ^ k t a 6 destagu, debaty nad ra ty f ik a c ją  
Lontza, domagający się odro- ^  „  uk ładów  w o jennych dz ienn ik
czenia debaty p rzyna jm n ie j o j dow narodow i niem .ec^.em u. , N  Deutschland“  ptaze- 
tydzień Przewodniczący Run- : Z b io row y lis t o tw a rty  do oeutscn iana pisze,tyazien. przewodniczący o u n  ; T».ind ~ 4 nm, < D la  wszystk ich jest rzeczą ja -
destagu Ehlers, n ie  zważając na < . agu m ', Sna że k to  «losować bedzie za_ testv w ie lu  onsłów nie rw i m ieszkańcy S tu ttgartu , wśród ®rV̂ > ze Kto Sfosowac okazie za 

r  ^  „ t  n icn szereg dosto jn ików  koście]- Adenauerem  i jego uk ładam i
da ł w n iosku Lo ritza  pod gloso- nych Delegacja kob ie t z D o rt-  i w o jennym i, w ystąp i p rzeciw ko 
*am e. tw ierdząc, ze wniosek mun(j u skj prn,r a i a j wKzvst- narodow i niem ieckiem u. Ten
w z g l^ ló ^ ta i^ a ln y c ta “^ 13 k ich  fra k c il Bundestagu kateeo- zaś< k to  za jm uje stanowisko

pauperyzacja mas p ra cu jących .! wsze, niezależnie od tego. czy
1 dzielą nas różnice poglądów i

rodu rok iem  nowych osiągnięć ; dn iczych celach rozpętania 
we wszystk ich gałęziach eko- ! w e j w o jny , dla zapewnienia 
n o m ik i socjalistycznej. i m aksym alnych zysków am ery-

n0_ przekonań w  w ie lu  innych spra­
wach. a w  szczególności w  spra­
wach us tro ju  ekonomicznego i

Na podstaw ie osiągnięć go 
spodarczych —- m ó w ił da le j P io­
trow sk i —  n ieustannie .wzrasta 
dobrobyt mas pracujących na­
szego k ra ju . W  1952 roku  do­
konano po raz p ią ty  obniżki 
cen a rty k u łó w  spożywczych

ff) M O S K W A  (PAP). W  tych | —  k ierow niczą siłą budow nic- przem ysłowych. Ceny tych ar-

wsze lk im  in n ym

*

W  c h w ili gdy zbiera ł się B un­
destag, dalsze liczne delegacje 
pragnęły wręczyć posłom zbio­
rowe petycje, żądające odrzuce­
nia w n iosku rządowego o ra ty ­
fik a c ję  uk ładów  w ojennych. Po­
lic ja  przydzielona specjalnie do

państwowTego tego czy innego Bundestagu w ystąp iła  b ru ta ln ie

dniach w  Państwowej B ib lio ­
tece Publicznej im . SałtVkowa- 
Szczedrina w  Leningradzie o- 
tw a rto  w ystaw ę poświęconą 
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

Na wystaw ie zna jdują się 
m a te ria ły  
przyjaźń

ludow e j, lecz p rzy  pomocy w o j­
ny  będą rów nież rozw iązyw a li 
zaostrzające się coraz bardzie j

tw a socja lizm u“  wwstawione są - tyku łó w  są dziś przecię tn ie dwa
dokum enty, przedstaw iające j razy niższe n iż  w  roku  1947. W
zwycięskie w ykonan ie  p lanu ; roku  ub ieg łym  rea lny dochód j sprzeczności m iędzy k ra ja m i
trzy le tn iego oraz pom yślną re - : robo tn ików  i  u rzędn ików  Z w ią - j im peria lis tycznym i, sprzeczno-
a lizację p lanu sześcioletniego. | zku. Radzieckiego b y ł wyższy ; ści, k tó rych  niespx>sob rozw ią - 
Eksponowane są rów nież te k - j w  p rzyb liżen iu  o 57 proc. niż zac,

__ _______ „ „  Sty K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rze- j w  la tach przedw ojennych, a
ilus tru ją ce  w ie lką  ! czypospxilitej Ludov/e j oraz tek - | dochody ch łopów  — w  p rzyb li- 
m iędzy Zw iązkiem  sty ustaw  zasadniczych. Na j żeniu o 60 proc.

Radzieckim  a Polską Ludową, I honorow ym  m ie jscu zn a jd u je ! Każdy dzień przynosi na” 1 
w a lkę  narodu polskiego o- po'- ! się depesza g ra tu lacy jna  Józefa j wiadomość o now ych sukcesach,
k ó j, dem okrację i socjalizm. W  \ S ta lina  do Bolesława B ie ru ta  o nowozbudowanych m iastach i  
dzia le za tytu łow anym  „Polska ¡ z okaz ji 60 rocznicy jego u ro - ¡zakładach przem ysłowych, o 
Zjednoczona P artia  Robotnicza I dżin. ! now ych kanałach, o now ych o-

--------------------------  chronnych pasach leśnych.
jp  , , . W  1952 roku  w  Zw iązku Rą-
r  ak ty  l wn iosk i  dzieckim  p rzy ję to  na wyższe u -

. .  _ _ czelnie i  do szkół technicznych
I inay w roh ’ la r  (<arrana i0 wiele więcej osób niż w iatach

* poprzednich. Obecnie liczba stu-
W  ostatnich dniach francuska że sekretarz sianu dla spraw dentów  na wyższych uczelniach 

rada m in is trów  debatowała nad urzędn ików  — G uy P e tit — n i- jest przeszło dwa razy większa 
pro jektem  ustawy, m ającym  na czym pierwszy lepszy u rzędn ik n iż liczba studentów  we w szy- 
celu niedopuszczenie kom uni- z gestapowskiego F B I — oświad- s tk ich  k ra jach  kap ita lis tycznych 
stów do piastowania stanowisk czyi, iż za kom unistów  uważać Europy łącznie, 
w  aparacie państwowym , insty- się będzie również członków i Rozwój szkoln ic tw a w  naszym 
tucjach kom unalnych i przed- sym patyków... ruchu pokoju. k ra ju  jes t ściśle zw iązany z 
siębiorstwach adm in istrowanych F ranc ii ponad 14 m ilio - techniczną przebudową naszej

podpisy ' gospodarki narodow ej i  z u ła t-przez państwo. P ro jek t ten, po-
dobnie ja k  represje przeciw  m PohoJu> 0 P akt w ien iem  na te j podstaw ie pracy
przywódcom  F P K  zw iązków  p l  , przeciw  re m ilita ryza c ji rob o tn ików  i  kołchoźników . 
Taw ndm w rh. młodz,ezv. ,ak za- N j } Ruch ten o ta c z a  tak  I Ciężka praca ręczna zastępowa-zawodowych, młodzieży, ja k  za­
m achy na im m un ite t poselski szerokie k r  i  we wszystkich 
deputowanych kom unistycznych warstw ach ‘SpoleczeńStwa, za-

C Ir In rt rtf I«ł CAO llO A- *jest częścią składową rea lizo­
wanego przez rząd P inay‘a pro­
gram u faszyzacji i  zaprzedania 
suwerenności F ranc ji. Jak dono­
si Francuska Agencja Prasowa, 
rada m in is trów  debatowała nad 
w yże j w ym ien ionym  pro jektem  
„w  tryb ie  przyspieszonym“ .

Znana jest powszechnie n ie ­
nawiść, jaką  żyw i k lik a  rządzą­
ca obecnie Francją  do klasy ro­
botnicze j i do je j czołowej 
przedstaw ic ie lk i — Francuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej. Nie

równo w  szeregach różnych 
p a rtii ja k  1 wśród bezparty j­
nych, iż Sami p. p. A u rio l, Her- 
r io t, D aiad ier i  in n i zmuszeni 
są — m. in . i  dla ura tow ania

na jest przez maszyny. W  k ra ju  
naszym odbywa się proces za­
n ikan ia  is to tne j różn icy m iędzy 
pracą um ysłow ą i  fizyczną.

W  ZSRR rozw inę ło  się na sze­
roką skalę budow nictw o no­
w ych gmachów, szkół ogólno-

swej op in ii wobec narodu — do j kształcących i  zawodowych o~ 
wystąp ień przeciw  am erykan- raz wyższych zakładów  nauko- 
sk ie j po lityce  odbudow y W ehr- wych. Do najw iększych należy 
machtu. Ustawa an tykom un i- budowa nowego wysokosciowe- 
styczna p ro jektow ana przez rząd j S° gmachu U n iw e rsy te tu  M o- 
P inay'a godzi w ięc w  każdego 1 skiewskiego.
Francuza, w  cały naród, w  jego Wszystko, co osiągnęliśmy w  
najżywotnie jsze in teresy. Zm ie- naszej tw órcze j pracy, wszystko, 
rza ona do ca łkow itego w yob- !z czego jesteśmy dum ni, zaw-

trudno  jednak domyśleć się. że cowania aparatu państwowego dzięczamy chorążemu pokoju,
je ś li A u rio l, Schuman, Pinay 
itp . czują się jakoś szczególnie 
popędzani w  dziele faszyzowa­
nia F ranc ji, niemałą w  tym  
rolę odgryw ają  icb do la row i pa­
nowie i w ładcy. P ro jek t faszy­
stowskie j ustawy rozpatryw anej

Narody św iata, w  te j liczb ie  
rów nież naród radziecki, nie 
mogą b ie rn ie  p rzypa tryw ać się 
te j zbrodniczej po lityce  podże­
gaczy wo jennych. Narody w  
dalszym ciągu rozszerzają i 
w zm acn ia ją  je d n o lity  fro n t 
obrony pokoju, organ izu ją  opór 
wobec podżegaczy wojennych.

Coraz bardzie j rozszerza się 
ogólnonarodowy, dem okratycz­
ny  ruch  w  obronie -pokoju. 
Ruch ten stał się niezwyciężo­
nym  ruch em , naszej ery i  po­
w ażnie miesza k a r ty  agreso­
rów.

S iła ruchu obrońców pokoju 
polega na tym , że występuje on 
w  obronie słusznej spraw y, że 
b ro n i pokoju. O rozm achu tego 
ruchu świadczy dob itn ie  fak t, 
że pod Apelem  Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju, w zyw a jącym  do za­
w arc ia  P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstw a­
m i, z łożyło podpisy przeszło 
600 m ilio n ó w  mężczyzn i  ko ­
b ie t na ca łym  świecie. N ie u le­
ga w ą tp liw ośc i, że gdyby we 
wszystkich k ra ja ch  narody m ia ­
ły  możność nieskrępowanego 
wyrażenia swej w o li, liczba 
podpisów pod ty m  Apelem  by ­
łaby o w ie le  większa.

Potężną ■ m an ifestac ją  s ił lu  
pokój by

ju -
dowych w  wajce o pokój b y ł 
Kongres O brońców P oko ju  k ra ­
jó w  A z ji i  s tre fy  P acyfiku , k tó ­
ry  odbył się w  P ekin ie  w  paź­
dz ie rn iku  br.

Naród radzieck i gorąco po­
piera uchw a ły  tego Kongresu.

Naród radzieck i jednom yśl­
nie potępia p o litykę  k ó ł rządzą­
cych Stanów Zjednoczonych,

nowej w o jny. Pragnie on poko­
ju, p rzy jaźn i i współpracy ze 
w szystk im i narodam i. Naród ra­
dziecki pragnie poko ju  byn a j­
m n ie j nie dlatego, że boi się 
gróźb podżegaczy wojennych, 
pragnie on pokoju byna jm n ie j 
nie ze względu na swą rzekomą 

«słabość' w o jskow ą i techniczną. 
W alczym y o pokó j dlatego, że 
uważam y w o jnę  agresywną za 
najcięższą zbrodnię przeciwko 
ludzkości, za najw iększe nie­
szczęście dla wszystkich naro­
dów. Naród radziecki uważa, że 
u trw a le n ie  pokoju w ybaw i na­
rody od strachu przed niebez­
pieczeństwem w o jny, położy 
kres niesłychanem u m arno tra ­
w ie n iu  zasobów m ateria lnych 
ma zbro jenia i  przygotowanie 
w o jn y  i u m o ż liw i w ykorzystan ie  
ich dla dobra narodów.

Cały św iat w ie. że ZSRR po 
zakończeniu d rug ie j w o jny  
św iatow e j przeprowadził znacz­
ną redukcję  swych s ił zb ro j­
nych, w yco fa ł swe w ojska z 
Chin, Kore i, N orw eg ii, D an ii, 
Czechosłowacji, B u łga rii i Ju­
gosław ii. Obecnie nasze s iły  
zbro jne liczebnie nie przewyż­
szają sił, k tóre is tn ia ły  , przed 
drugą w o jną światową. K ra j 
nasz nie uczestniczy w  wyścigu 
zbrojeń. Świadczy to o naszym 
um iłow an iu  pokoju, lecz nie da­
je n ikom u prawa uważać, że 
można k ra j nasz zaskoczyć, że 
okaże się on niezdolny do udzie­
len ia  druzgocącej odprawy każ­
demu agresorowi, k tó ry  ośm ieli 
się dokonać zamachu na naszą 
wolność i niezawisłość, na na­
sze pokojowe sukcesy, na na­
sze szczęśliwe, radosne życie.

Ludzie radzieccy nie należą 
do ludzi o słabych nerwach i 
nie zastraszy ich n ienaw istne 
wycie wrogów pokoju.

Tu, na naszej, kon ferencji, ze­
b ra li się przedstaw iciele naro-

ksńsk im  i  ytotJV,j.ltJHI
m ilia rd e ro m  i  m ilionerom , ' 'w  ' k ra ju , sposobu życia tego czy j przeciw ko delegacjom n ie  dopu- 
im ię  tych  in teresów  m ilia rd c - innego narodu. [szczając ich do gmachu. Zaatą-
rzy  i  m ilion e rzy  różnych kra-1 Naród radziecki jest za poko­
jó w  p rzygo tow u ją  się n ie  ty lk o  i jem  i  b ron i sp raw y poko ju  z ca- 
do napaści na Zw iązek R a d z ie -! ły m  w łaśc iw ym  m u zdecydowa- 
ck i, C h iny i  k ra je  dem okrac ji j niem. Naród radziecki n ie  chce

k ich  fra k c ji Bundestagu katego-1 zas< 
j ryczne żądanie: „A n i jednego j przeciw ko narodow i^ skazany 
! głosu za u k ład am i w o jen nym i!“ . 1 i esc na zagładę. W  ciągu ub ie - 
Depesze żądające niedopuszcze- j K frch miesięcy, ludność N iem iec 
nia  do ra ty f ik a c ji uk ładów  wo- ! zachodnich i  NRD w ypow iedzia- 
jennych nadeszły do Bonn od I ła siĆ zdecydowanie za odrzu- 
rad zakładowych różnych fa -|cen iem  uk ładów  wojennych, 
b ry k  zachodnio-niem ieokich, m .! Członkow ie Bundestagu po w in - 
in . w  im ie n iu  rob o tn ików  z a k ła - ! n i wziąć pod uwagę tę w y ra ź - 
dów „V ere in ig te  Deutsche M e- i ną wo lę narodu niem ieckiego, 
ta li w e rke“  w  Norym berdze, od i k tó ry  n ie  uzna n igdy w yrau - 
rady zakładowej f irm y  „Fun- j szonej przez Adenauera ra ty f i-  
cke und H ü ck “  w  Hagen itd . j k a c ji uk ładów  w ojennych i  u» 

Liczną wspólną delegację z darem ni ich realizację.

Rezolucja hinduska przyczynia się 
do przedłużenia wojny w Korei u interesie

miliarderów USA
Przem ówienie m inistra W yszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). W  d n iu  1 g ru d n ia  p rze w o d n iczą - 1 s tw ie rd z ić ,  że jeńcy głosowali
cy de legacji radz ieck ie j m in . W yszyńsk i w y g ło s ił w  K o m is ji | przeciwko pow ro tow i do o jćzy- 
P o lityczne j Zgrom adzenia N arodów  Zjednoczonych p rz e - | zny w skutek gróźb i  pod pre- 
m ów ien ie  na tem at p rob lem u koreańskiego. ! c m e f  H gf'

do gjczyzny ani też zmuszenia [ była  identyczna w  innych obo- 
ich do re p a tr ia c ji“ . ; *ach „an tykom un is tycznych“ ,

Delegacja radziecka natom iast j gdzie chińscy in s tru k to rzy  o-
proponuje następujące brzm ię- ; sw iadczali jeńcom : „S ta ra j się 
nie tego paragra fu : „Jeńcy po- j dostać na Formozę inaczej zgni- 

ta,,a" ft* o n i yxt 1 es Z w  t.vm r>hr»7ip “  Dpi pi

M in . W yszyński po dkre ś lił na 
wstępie, że ostatn ie przem ów ie­
nie  delegata In d ii Menona, po­
tw ie rd z iło  słuszność zastrzeżeń 
delegacji radzieckie j wobec p ro ­
je k tu  rezo luc ji h indusk ie j. I w in n i być' zawsze trak tow a n i w  lesz w  tym  obozie...“ . Dalej

Pan Menon — ośw iadczył | sposób hum an itarny, zgodnie z | Stevenson pisze, że w yn ik ie m
m in. W yszyński — us iłow a ł do- j w yraźnym i postanowieniam i ; tsgo rodzaju p o lity k i w  obo-
wieść, że p ro je k t rezo luc ji h in -  j K onw enc ji Genewskiej i z du- 
duskie j o tw iera  rzekom o drogę | chem te j konw enc ji“ , 
do pokoju. P ro jek t rezo lu c ji! M ów iłem  już  — oświadczył 
h indusk ie j p rzew idu je  położenie j m in  W yszvński — dlaczego de- 
kresu dz ia łan iom  w o jennym  P° I legacja ‘ radziecka jest przećiw- 
zaw arciu porozum ienia w  spra-1 na używ an|u w  tym  w ypadku 
w ie  roze jm u przez delegacje o- | wvra7U o tóż n iektórzy
bu stron walczących. Wobec te- ; delegaci tw ierdzą, że nie można 
go zapytuję, k iedy  to nastąpi? , używać siiy przy repa triac ji 
—  Jutro , za tydzień., , _ , ; t j,  że nie wolno dopuścić do
siąc, za rok, czy za 5 lat? W szy- przymuSOw ej repa triac ji. Jed- 
stke wskazuje na to, ze porożu- j nakże to żądanie uznania zasa- 
m ienie w  Panm undzome nie i dy n ieprzym usowej“  repatria - 
może być w  najb liższe j p r z y - ; cj, V st wysuwane po to. żeby

z narodu ¡w ie lk iem u geniuszowi naszej
Dla przeprowadzenia swych Ie ry ’ P rzyjacie low i, w odzow i i

planów u trw a le n ia  okupacji p ^ ^ CÍel° WÍ Józefow i Sta j  F ranc ji, zm ierzającą do : ddw Z w i^ zku Radzieckiego, zje-
USA we F ra n c ji i O bu dow y ' , , ¡ rozpętania nowej w o jn y  św ia- ¡ dnoczonyeh wspólnym  pragnie-
W ehrmachtu, p. p. Eisenhower ^  \ ' k ipraw an" 1 towej. Potępiam y am erykańską I niem zacieśnienia i pogłębienia
i  T rum an chcie liby we F ra n c ji i ^ a s+alina ok ry ta  ; agresję w  K ore i, prowadzona , b ra te rsk ie j p rzy jaźn i m iędzy so-

r ’t r v b t ;  p rzysp ieszonym “ przez w ytw orzyć przeciw  silom  postę- S j ^ K ^ u n i s W ^ n a  P artia  ; P °d ONZ. i  żądamy n a - < bd, pragn ien iem  przyczynienia
rząd P inav‘a przypom ina swój P« i P o k o ju  tę samą atmosferę X dzieckTego k tó ra   ̂ tychm iastowego z a p rz e s ta n ia ]^  w  na jw iększym  stopniu

podejrzeń, szpiegostwa i te rro ru  ; Z w iązku KadziecKiego^ Która dzia}ań w o jennych w  K ore i do pokojowej współpracy ze
co w USA. :Cleszy i oraz zawarcia roze jm u na spra- ! w szystk im i in n y m i narodam i.

P ro jekt faszystowskiej usta- : k f ń®p° działalność zanew- ¡ '•viedliwych w arunkach, opar- ] Narody św iata ogromnie ce-
wy antykom unistyczne j we | ¡ rn z k w it naS7ei u - I  tych  na przestrzeganiu prawa nią przyjazne stosunki z naro-
F ranc ji u trzym any w  najczyst- i V  •  ̂ * I m iędzynarodowego i  zw ycza jów ! darni Zw iązku Radzieckiego i

danych przez francuską prasę, szym sty lu  am erykańskim , w y- Po zanalizowaniu w ie lk ich  z a - i m iędzynarodow ych’ uk ła d ów i ! w idzą w  Zw iązku Radzieckim  
ústawa antykom unistyczna w  w o la ł głębokie zaniepokojenie 1 ] dań piątego pięcio letn iego p lanu ! konwencR> 2 tym , aby w  n a j-  j niezawodną ostoję pokoju i bez-

am erykański p ierwowzór nie 
ty lk o  — że tak powiem y — z 
m artw e j lite ry , ale głównie z je j 
iście h itlerow skiego ducha.

Jak w yn ika  z in fo rm ac ji po-

. „ c „ „  , . . , bliższej przyszłości podjęte zo- j pieczeństwa na całym świecie.
odzw ie rc ie -| | ° 7̂ h0JU F ietrow sR l ° "  s ta ły  dalsze k ro k i w  k ie ru n ku  j Żadne k łam stw a i oszczerstwa.

!sw iaaczyi. (pokojowego rozw iązania p ro - żadne groźby ze strony w rogów
blem u koreańskiego i  przyzna- ; pokoju nie mogą zachwiać tego 

dzić wolno z doświadczeń ame- j l iz m ii' i e s t  zanew in ia  narodow i koreańskiem u i zaufania narodów do Zw iązku
rykańskich , godzi w hażde- ] a S a S L f z S -  ‘ praWa decydowania o swych | Radzieckiego,
go uczciwego obywatela. M e n - |  M a te r ia ł- ! sprawaCh wewnętrznych.

oburzenie całego społeczeństwa.
Pismo „Łe  Monde“
dla te nastro je, dając do zro- j ‘ Towarzysz S ta lin uczy, że| 
zum ienia, ze ustawa ja k  są- podst awow ym  prawem  ekono-

istocie rzeczy ma być całym 
swoim  ostrzem zwrócona nie 
ty lk o  przeciw członkom p a rtii 
kom unistycznej, ale również 
przeciwko członkom i sym paty­
kom  organ izacji „uznanych za 
zaprzyjaźnione z partią  kom uni­
styczną“ . Co więcej, ustawa  ̂ ^   ̂ „ , uulJV„
„w ym agając bezwarunkowej lo- zycja wobec p ro jek tu  jest tak społeczeństwa
ja lnośc i“  godzi w każdego urzę- w ie lka , że nawet w radzie_ m l- ; n ieprzerwaneg0 wz__________
dnika. k tó ry  nie wykaże abso- n is trńw  nie wszyscy uważają za skonalenia p rod u k c ji soc ja li-

szłości zawarte, ponieważ zamaskować zatrzym anie jeń-

S tw ierdzam y stanowczo —

leży ono w  in teresie  am erykan - , ców przemocą w  niewoli, 
skich kó ł rządzących, k tó re ! _ .
w sze lk im i sposobami torpedu ją 
zawarcie rozejmu.

Delegat In d ii tw ie rdz i, że jest 
przedstaw icie lem  wszystkich na­
rodów azja tyckich — ośw iad­
czył dale j m in. W yszyński. —
Nie wypow iada się on jednak 
w  interesie narodów azjatyc­
kich, a prz.ede w szystkim  naro­
du chińskiego i narodu koreań­
skiego, za położeniem kresu
w o jn ie  w  Kore i, za przyjęciem  
rezo luc ji radzieckie j w  sprawie 
zaprzestania działań wojennych.

Wszyscy delegaci —  oświad­
czył da le j m in. W yszyński j sj j .  z poiecenia swego rzą-

zach b y ł impas w  rokowaniach 
.w spraw ie rozejm u w  Kore i.

Dokum ent ten — ośw iadczył 
m in. W yszyński — pow in ien 
położyć kres legendzie o tym , 
że koreańscy i  chińscy jeńcy 
w o jenn i nie chcą rzekomo w ra ­
cać do ojczyzny oraz że posta­
n o w ili rzekomo staw iać , opór 
w szelkim  próbom ich rep a trio ­
wania.

Delegacja radziecka uważa 
za swój obowiązek demaskowa­
nie tego fałszu i  te j ob łudy 
i dlatego odm awia poparcia 
propozycji delegacji h induskie j. 
Uw ażam y za swój obowiązek 
demaskowanie bru ta lnego na-

ośw iadczył m in. W yszyński — 1 ruszania K on w e nc ji Genewskiej 
że w szystkie opow iadania o ] i postanowień praw a m iędzy- 
rzekom ej odmowie jeńców  pow- : narodowego, w  m yśl k tó rych  
ro tu  do ojczyzny i  o ic h . rze- j wszyscy jeńcy po w in n i być re - 
kom ej decyzji s taw ian ia o- t  pa triow an i.
poru repa triac ji, są fa łszem .! Uważam, że w  zw iązku z tjrm  
ponieważ nawet je ś li tak ie  w y -  | należy przypomnieć — oświad- 
padk i odm owy m ia ły  m ie jsce ,! czył m in. W yszyński — że 
to odmowa ta by ła  wym uszo- i dz ienn ik  „Jou rna l of Commerce“ 
na p rzy pomocy te rro ru  przez | ' tygodn ik  „Business W eek“  pi- 
am erykańskie władze obozo- I sały ostatnio, że pogłoski o 
w e. | ew entualnym  przerw aniu ognia

Delegat b ry ty js k i p. L lo y d  — ] ' _d° Pro ' v,ad do sPad"
ośw iadczył dale j m in. W yszyń-
ski — ozna jm ił w  tej K o m i-

ku cen na giełdach oraz że 
w  razie zawarcia rozejm u -w 
K ore i depresja stanie sie praw ie
nieunikn iona.

Oznacza to — powiedział m in. 
W yszyński — że m ilia rd e rzy  a- 
rnerykańsey są zainteresowani

- . . .  u • i w kon tynuow aniu  w o jny  w  Ko-
ła .  . . tw ie rdz i, ze obaw ia- re i j że potoki k r w i ' ch ińsk ie j,

i ją  się om pow ro tu  do o jc z y z - , koreańskiej i am erykańskie j są 
-a __ — « 1 ■ 'ź ró d łe m ' o lbrzym ich

I du b y ł w  K o re i po łudn iow ej i j 
(zw iedził jeden z obozów dla |

tw ierdzą, że pragną położenia 
kresu dzia łaniom  w o jennym  w
K ore i i że obecnie wszystko z a - i jeńców  ,-oreańskich t ch iń - 
lezy od. stanowiska Zw iązku ^  L loyd  rozm aw ia ł z
Radzieckiego. Proszę jednak 
w szystkich delegatów, a zw ła­
szcza delegata In d ii, aby się za' 
s tanow ili nad tym  co mówią.
Przecież Zw iązek Radziecki nie

jeńcam i i

ny, ponieważ chcą un iknąć j dla nich 
ka ry  za swą dawną dz ia ła ł- ! zysków.

ty lko  m ówi, że pragnie położę- po lityczną Już wówczas ] Rezolucja .radziecka dom aga­
nia kresu w n in ie  w  K ore i alP było ! asne> ze tw lerdzenia P -; J?»ca się przerwania ognia w  la k re .u  w o jn ie  w K o rę , e ; L loyda nie w y trz y m u ją  k r y t y - [ Kore i — oświadczy! m in. W y-

] k i. ! szyński — oznacza, że domaga-
! Obecnie mam w  ręku doku- ] n ly  się położenia kresu przp- 
j ment, k tó ry  ' uważam, że na le- lew ow i k rw i.

K o - 1 Popieram y stanowczo naszą

wysuną! także konkre tną pro­
pozycję przew idującą natych­
m iastowe zaprzestanie ognia. 
Jeżeli propozycja ta zostanie 
przyjęta, będzie to już  stanowi 
lo bardzo

Gorąco w itam y Kongres Na-
n ik  „Com bat“  donosi, że opo- [ h j  k u ltu ra lnych  potrzeb ca- ! Kategorycznie potępiam y w o j- j rodów w  Obronie Pokoju i ży
rr.rnln nen ia lłll ihc) fair ■ J  ^  1 nO Kolrłdfi rtl f\oi P7D Q rn7naf ono         ta  '   • ..w  drodze 5 nę bakterio log iczną, rozpętaną | czymy mu 

nieprzerwanego wzrostu i  do- : Prze? agresorów am erykańskich ; pracy! '
sukcesów w jego

w  K o re i oraz używanie przez
ii i  tri ej uległości wobec p o lity k i niezbędne wprowadzenie ta k ie j I innych rodzajów  bron i
w o jn y  i zdrady narodowej uprą- ustawy. technik i. W im ię  tych c^lów ! ™ T _ ej o g ła d y  _  bezbronnej

ży podać do wiadomości
>ędzie to juz  s ta n o w i- ¡ m .s„  Politycznej. Jest to s _ ¡ propozycje zaprzestania ognia w  
poważny v io .  w ie :^y0zdarlj e korespondenta tygod- ! K ore i ośw iadczył w  zakończe- 

runku  położenia kresu w o j n i e . , ^  kanadyjskiego „s ta r  W ee-i n iu  m in is te r W yszyński. Nie
Delegat In d ii zakończył swe j k ły “ , k tó ry  b y ł w  K ore i po- i P °P izemv żadnych d.eklaratyw - 

przem ówienie patetycznym ape- ¡łudn iow e j w raz z p. L loydem  i f l’azesow " r ro-
lem do Zw iązku Radzieckiego, i odw iedził z n im  obóz jeńców I ™  by^  " 'vsuw a-
wszywając delegację radziecką, koreańskich i  chińskich. K o - ^ r o d ó ^

I azeby. P°Pa r ła . rezolucję fim du- ¡ respondent ten -  W illia m  Ste- na domagać się natychm iastowe-
Gorąco w itam y Św iatow ą Ra- ską. A le  przecież delegacja h in - j venson stw ierdza.

dę Pokoju, która  zwołała ten 
Kongres i całkowicie» popieram y'M“ ,' - — ------ ----  , *. . - iecnuu',1. w mnę t,y cu ceiuw , , , . ., . z  , , : iw u g ic s  < w uu iw iue» popieiam y

w iane j przez am erykańskich W celu uspokojenia op in ii pu- pracują ludzie radzieccy! Te, ] w a runkowego zakazu  ̂b roa i w is lostronną i szlachetną dzia-
gau le ite rów  F ranc ji blicznej, P inay po lecił swemu w ie lk ie  i  szlachetne zadania, są

Jakby dla potw ierdzenia czy- rzeczn ikow i ob łudnie oświad- j Hźwignią "postępu ”  i  rozkw itu  ¡ atom owej> bakterio log icznej i
sto am erykańskiego charakteru | C7jyć, że proponując ustawę an- ] naszego społeczeństwa, 
ustawy zaprojektowanej, P inay ¡ tykom unistyczną, rząd nie m ia ł i 
proponuje utworzenie specja lnej ! zam iaru w  na jm n ie jsze j m ierze iM io k iw n ie e z e ń f i l u in
kom isji, k tó re j zadaniem będzie ; naruszyć zasady... „wo lności 1 i i e u c z p i c t i i b i  w u
sprawdzenie „p rąw ow ie rnośc i" przekonań“ . Oświadczenie to ; KIO W U j Tł O ! I I )  1 w a l k a  
każdej z p o d e jrz a n y c h “  osób. dźwięczało w yraźnie ja k  przy- 
Niesposób tu n ic dostrzec ude- ¡ siovviowe nożyce, 
rzającego podobieństwa tej ko- Paz jeszCze ukazała się w  ca- 
m ls ji do s ław etnej kom is ji in - }ej iK.!n i ?lębia sjów  sta linow- 
kw u iycy jn e j Mac Carraña. skich o burżuaz.ji, k tó ra  sztan-

Ażeby sobie uśw iadom ić w  c - ()ar swob<jd demokratycznych 
te j pe łn i h itle row sko-am erykan- vv ,Ua za bu rt 
ski charakter p ro jektow anej |
ustawy, wystarczy przypomnieć, ¡ K. A.

łalność Św iatow ej Rady Poko-
, innych rodzajów  broni maso- ju ’ zm ierzającą do roz^ u . * 
w e j zagłady oraz pociągnięcia umocnienia ruchu w  obronie

I do odpowiedzialności osób, w in - P°ko-’u ’ przeclwko . nlebezpie- 
nych stosowania tych rodzajów  i czenstwu nowei w o jny!

duska nie chce położenia kresu j two 
działaniom  wojennym  w  Korei j się te rro rys tam i 
i nie proponuje tego, a jedno- | szeka i L i ’ Syn-m ana

że dowódz- ! gp położenia kresu w o jn ie  w  
amei y  kańskie posługuje: K ore i i poczynić stanowcze 

Czang K a i-  ; k ro k i w celu pokojowego ure -  
, , - w  celu | gu lowania zagadnienia koreań-

częsnie chciałaby obarcz.yc zmuszenia koreańskich i ch iń - j skiego.- Związek Radziecki był 
przedstaw icie li Zw iązku R a-| skich jeńców  wojennych - do j in ic ja to rem  rozpoczęcia ro k o - 
dzieckiego jakąś odpowiedział- j odmowy- pow ro tu  do ojczyzny, j wań w  spraw ie rozejmu w K o- 
no*ci£>- I Na wyspie Kożedo — ja k  ; re< i jesteśmy z tego dumni.

Drugie zagadnienie, ja k ie  • po- ! s tw ierdza Stevenson — działa | Obecnie, czynim y wszystko co

narodów o zachowani«* 
pokoju

M y, ludzie radzieccy, trzeźwo

broni. W iemy, że s iły  pokoju rosną ruszył delegat In d ii, to sprawa j tzw. „koreańska liga  an tyko - < ta ty  w  naszej mocy. ażeby Zgro«
Żądamy położenia kresu re - i * krzepną i że podżegacze w o - i naszej popraw ki do paragrafu ! m unistyczna“ , k tó ra  te rrb ryzu - I madzenie Narodów Zjednoczę*

m ilita ry z a c ji N iem iec i  Japon ii I i enn] n|e mogą się nie liczyć ] ósmego wstępu pro jektu  rezo- ¡je jeńców. W  obozie, k tó ry  zw ie- | _pyctl powzięło uchwałę w  spra-się nie liczyć j ósmego wstępu . ___  ____ ____ _______,
i  przekształcania ich w  bazy i z  w ie lk irrl św iatowym  ruchem | f lic j i h induskie j. ‘ \ dzü i p. Stevenson i ’ L Îoyd, było  ! w !e natychmiastowego i całko-
agresji im p eria lis tó w  am ery- ! w  obronie pokoju. P ro jek t rezo lucji h induskie j | Około 10 tysięcy ch ińsk ich i  ko - ] zaprzestania ognia w
kańskich. Żądamy ja k  najszyb- ; Jeszcze bardziej zjednoczymy proponuje, ażeby paragraf ten jreańskich jeńców  wojennych, ! .  01 e l‘ ponieważ w ierzym y, ze

oceniamy obecną sytuację m ię - ' szc«o zawarcia tra k ta tó w  poko- j nasze w y s iłk i w  walce o po- ; b y ł sform ułowany w  sposób na- i  k tó rzy  m ie li się jakoby w ypo- : f  ■ r  , ^  droga do przy-
dzynarodową. : j owych z N iem cam i i  Japonią; kój, p rzeciw ko , podżegaczom 1 stępujący: „Wobec jeńców nie j wiedzieć przeciw ko repa triac ji. : vv.arnvn' a.z' ^ t , K V ’ T

W  ciągu roku , k tó ry  m in ą ł od i  w yrażam y swą sym patię i  po- wojennym  ! O bronim y w ie lką  ; należy stosować ę iły  ani w  celu „K ró tk ie  dochodzenie — p i- bv ooDarli Dronozvcie / w iąz i
n i  W szechzwiązkowej K on fe - parcie dla narodów  niem ieckie-1 sprawę pokoju ! ’ przeszkodzenia ich pow ro tow i i sze Stevenson -  pozwoliło i ku Radzieckiego w  tej^sprawieT
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Z dyskusji na I I  Ogólnopolskim 
Kongresie Obrońców Pokoju

K A R O L A D W ENTO W ICZ 
akto r i reżyser

T y lko  w  pokoju może czło­
w iek być w  pe łn i szczęśliwy, 
ty lk o  w  pokoju może dojrzewać 
i  wydawać owoce nasza praca, 
ty lk o  w  pokoju rozw ija  się k u l­
tu ra , nauka, sztuka. W ładcy 
A m e ry k i i  ich sługusy pragną 
w o jny, fto w o jna dla n ich to 
z ło ty  interes. Zachłanność i  
chciwość tych handlarzy śm ier­
ci nie zna granic. W ojna w  K o ­
re i kosztu je A m erykę setki ty ­
sięcy rannych i zabitych, ale 
k re w  am erykańskie j m łodzieży 
przelana na polach K ore i za­
m ienia się w zło toda jny s tru ­
m ień płynący do am erykań­
skich banków i safesów. W ojna 
w  K ore i trw a  już  przeszło dwa 
la ta . Jest to cynicznie, k a lk u la ­
cy jn ie  obliczony m ord dla zy­
sku, ja k i przynosi przem ysł 
zbrojeniowy, am erykańskim  k a ­
p ita lis tom . I  naszą Ojczyznę lu ­
dową chcie liby oni w idzieć w  
sw ym  zasięgu. P ragnę liby zie­
m ie odwiecznie nasze rzucić na 
pastwę zbirom  h itle ro w sk im  — 
ale im  s iln ie j rozdm uchują p ło ­
m ień w o jny , tym  potężniejsza 
i  licznie jsza powstaje fa la  ob­
rońców  pokoju, k tó ra  zatopi 
obłąkańcze m arzenia agresorów 
do panowania nad światem.

JERZY LUBOS 
nauczyciel z Opolszczyzny

Na Śląsku O polskim  pozosta­
ła  ludność polska, a opuścili 
te  ziemie — nap ływ ow i w yzy ­
skiwacze niem ieccy, k tó rzy  w  
ludzie  śląskim  w idz ie li jedyn ie  
rezerw uar tan ie j s iły  roboczej.

Ludność m iejscowa, robo tn ik  
ł  chłop z radością przystąp iła 
do pracy, do pracy rzetelne j z 
pe łnym  oddaniem i  ufnością, 
że będzie lep ie j.

Jak jest po siedm iu latach?
W  miejscowości, gdzie miesz­

kam  — Zawadzkie w  pow. 
strzeleckim  nie było  przed 
r. 1945 an i jednego m ie j­
scowego Polaka, k tó ry  by 
ukończył szkołę średnią. Nie

I było przedszkolanki, nie by- 
j ło nauczyciela, nie by ło  bu- 
j downiczego, nie m ów iąc o le - 
| karzu, o p ra w n iku  czy o p ro - 
| fesorze. Dziś spośród 91 absoł- 
j wentów, istniejącego w  Za- 
j wadzkiem  liceum  ogólnokształ- 
j cącego 72 s tud iu je  na un iw e r- 
| sytetach, po litechn ikach i  aka- 
| demiach. Ponadto dwóch stu- 
j d iu je  w  Moskwie.
| M iejscowe Technikum , w y- 
I budowane w  roku ubiegłym . 
| w ydało w  roku bieżącym 120 
I techn ików  dla naszego przem y- 
I słu. H u ta  m iejscowa „A n d rz e j“ , 
| zniszczona przed rok iem  1945,
; dziś w ypełn iona jest now ym i 
I maszynami, p rzys łanym i nam 
przez b ra tn i naród radziecki, 
ten naród, k tó ry  nam przyniósł 
wolność.

Ten sam rozwój przem ysłu 
i szkoln ictwa stw ierdzam y na 
całej Opolszczyźnie, czego p rzy ­
kładem  są np. Zak łady M eta lo­
we w  Strzelcach Opolskich, Fa­
b ryka Chemiczna „P io n ie r“  w 
Zdzieszowicach, F abryka  Obu­
w ia w  Otmęcie, Kędzierzyn, 
Łabędy, cem entownia „O dra “ 
w  Opolu, o le ja rn ia  w  Brzegu 
„M a ła  Panew“ i  w ie le  innych.

Tak pracu je  i  tak  zagospoda­
row u je  swoją ziemię opolską 
ludność od w ieków  polska, tam  
mieszkająca wspomagana przez 
swych b rac i z Polski centra lnej.

W  Im ieniu ludności Śląska 
Opolskiego zapewniam, że pra­
cuje ona i pracować będzie na­
dal nad podnoszeniem i powię­
kszaniem s iły  Polski Ludowej, 
nad u trw a len iem  pokoju — w 
bra te rsk ie j przyjaźn i ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim. I  razem z tą 
ludnością w ołam : Pokój między 
narodam i niech żyje!

TEODOR K O C E R K A  
zasłużony m istrz  sportu

W szeregach aktyw nych bo- 
jo w n ikó w  o sprawę pokoju nie 
brak i nas sportowców. Swja- 
domi jesteśmy tego, że ty lk o  w 
pokojowych w arunkach m ożli­
w y  jest dalszy rozw ój naszej

k u ltu ry  fizycznej i sportu, mo­
żliwe jest dalsze podnoszenie 
zdrowotności 1 s iły  naszego na­
rodu.

Na Festiwalu M łodzieży i 
Akadem ickich M istrzostwach 
Św iata w  B erlin ie  i Budapesz­
cie, na X V  Igrzyskach O lim p ij­
skich w idzia łem , jak  młodzież 
różnych narodów pragnie poko­
ju  i walczy o pokój. Różna by­
ła nasza mowa, ale słowa pea­
ce, m ir, frieden. pax, pace — dla 
każdego by ły  zrozumiałe. Sło­
wo pokój łączyło wszystkich bez 
względu na ko lor skóry i różni­
ce przekonań.

W  im ien iu  wszystkich spor­
towców polskich oświadczam, że 
nie będziemy szczędzić swych 
sil w  pracy nad rozpowszech­
nianiem  k u ltu ry  fizycznej, przy­
czyniając się w  ten sposób do 
u trw a len ia  niepodległości naszej 
Ludow ej O jczyzny i pokoju na 
całym świecie.

Ksiądz Ż Y W C ZY N S K I 
pro f. K a to lick iego U n iw ersyte tu 

Lubelskiego
Drodzy P rzy jac ie le ! W alka o  

pokój to nie ty lk o  w a lka  na te­
renie m iędzynarodow ym  przede 
wszystkim  w a lka  Zw iązku Ra­
dzieckiego. w a lka  tych wszyst­
k ich  ludzi dobrej w o li, k tó rzy  
na terenie m iędzynarodowym  
starają się utrzym ać pokó j; jest 
to rów nież w a lka, k tó ra  musi 
iść w  głąb, w a lka  o przekony­
wanie mas w  ja k  na jw iększym  
zakresie.

M usim y tłum aczyć ludziom , że 
w a lka o pokój jest to w a lka 
wszystkich ludz i dobrej w o li o 
najwyższe dobro ludzkości. M u ­
sim y przypom inać ka to likom  
rzeczy pozornie w ydaw a łoby się 
banalne, że kato licyzm , to nie 
jest ty lk o  dziedzina w ierzeń, ale 
także dziedzina e tyk i. M usim y 
Im  przypom inać, m usim y ich 
uczyć, że w a lka  o pokój, to nie 
ty lk o  nasz obowiązek obyw ate l­
ski, to także wym óg naszej e ty­
k i ka to lick ie j.

Ochotnicy-pioniem  
zgłaszają się do pracy j 

w przemyśle węglowym 
i metalowym

(t) Z najodleglejszych wsi i  j 
m ałych zakładów pracy zgła- 

; szają się wciąż nowe zastępy j 
p ion ierów , k tó rzy  pragną sta­
nąć na na jtrudn ie jszych odcin- i 
kach w a lk i o plan 6-letni.

W  woj. gdańskim  w  ostatn im  j 
okresie znacznie wzm ógł się. 
nap ływ  m łodych ochotników  ze 
w s i do górnictwa. Jednego ty l-  i 
ko dnia do Żarz. W oj. w  G dań- j 
sku przybyła 14-osobowa g ru - i 
pa m łodzieży z różnych gm in j. 
województwa, prosząc o skiero- j 
wanie ich do pracy w  kopaln i. | 

'W grupie tej znajdował się j 
m. in. B ernard Dobrzew iński, |

1 robo tn ik  z GS „Samopomoc 
| Chłopska" w  Skórczu w  pow. j 
! starogardzkim .

M łodzież Szczecina żegnała | 
ostatnio czwartą — 27-osobową j 
grupę m łodych pionierów, w y ­
jeżdżającą do zakładów prze­
m ysłu metalowego. W yjeżdża- i 
jący — to na jlepsi m łodzi ro-1 

i bo tn icy w o j. szczecińskiego, ja k i 
| np. przodujący brygadzista j 
z K ijew sk ich  Zakładów Prze- j 
m ysłu Leśnego — Stanisław  i 
W ałowski, k tó ry  jako  jeden 
z pierwszych odpowiedział na 
apel Zarządu Głównego ZM P.

ĆPAP)

Ofiarna praca i szczytne zadania 
polskich górników

Przyznanie natjród na III Ogólnopolskiej 
Wystawie Plastyki

ff) W  dniach 1 i  2 grudn ia 
1952 r. odbyło się pod prze­
wodnictwem M in is tra  K u ltu ry  i  
Sztuki W łodzim ierza Sokorskie­
go posiedzenie K om is ji Nagród 
I I I  Ogólnopolskiej W ystawy 
Na styk i.

P ierwszą honorową nagrodę 
irzyznano pośm iertn ie Tadeu- 
izowi B reye row i za rzeźbę pi. 
Autoportret.

Ponadto K om is ja  przyznała —
! pierwsze nagrody, 7 drugich, 
. f i  trzecich nagród oraz 34 w y ­
różnienia.

\ \  d z ia le  m a la rs tw a  I  nagrodę  
»rzyznano J u liu s z o w i S tu d n ic k ie m u  
G dańsk) za ob ra z  p t. „G o g o l“ .

I I  n a g ro d y  p rz y z n a n o : F a igen iu- 
?o w i E ib is c h o w i (W arszaw a) za 
»hraz p t. , S p ó jn i a c y  u  L e n in a “ , 
uM uszow i K ra je w s k ie m u  (W arsza­
wa) — za obraz  „Z ie m ia  c h ło p o m “ , 
anuszow i Ł o n ic k ie m u  (K a to w ic e ) - -  
;a .P o r tre t Szczepana B lau t.a  , 
'h ig n ie w o w i P ronaszce (K ra k ó w ) — 
:a . .P o r tre t S o lsk ie g o “ .

TU n a g ro d v  p rz y z n a n o : H e le n ie  , 
Cygańskiej -  W a lic k ie j (W arszawa)

za o b ra z  „G o ś c im y  dz ie c i k o re a ń ­
s k ie “ , R a fa ło w i P o m o rs k ie m u  (K a ­
to w ic e ) — za 3 k ra jo b ra z y  ś ląsk ie , 
M a r i i  R o s tk o w s k ie j (W arszaw a) — 
za „ P o r t r e t  m ło d e j S lą z a c z k i“ , H a n ­
n ie  R u d z k ie j-C y b is o w e j (K ra k ó w ) — 
za „ P o r t r e t “ , A n d rz e jo w i S tru m iłło  
(Łódź) — „Z a  p ra w o  do p ra c y “ , 
S ta n is ła w o w i T e isseyre  (G dańsk) — 
za „S a m op o m o c  C h łopska  p rz y  
zb io rze  ty to n iu “ , K a z im ie rz o w i T o - 
m o ro w ic z o w i (W arszaw a) — za trz y  
k ra jo b ra z y , S ta n is ła w o w i Ż ó łto w ­
s k ie m u  (W arszaw a) — za „P rz y c z ó ­
łe k  C z e rn ia k o w s k i“ .

Poza ty m  p rz y z n a n o  w y ró ż n ie n ia : 
L .  B ie ls k ie j-T w o rk o w s k ie j,  J. Fed- 
k o w ic z o w i. A . K o b z d e jo w i. T . Ł a - 
k o m s k ie m u , T . Ł a d z ie -S tu d n ic k ie j.  
A . Ł y ż w a ń s k ie m u , M . M a je w s k ie ­
m u , T . P ą g o w s k ie j. R. P ie tk ie w ic z o ­
w i,  J. P o trz e b o w s k ie m u , Z. R adn i c- 
k le m u , B. S zw ączow i, W . T a ra n - 
czewskJem .il, W. W ere szczyńśk ie j, 
J. W n u k o w e j.

W  d z ia le  rze źby  I  nagrodę  p rz y ­
znano  H o rn o  - P o p ła w sk ie m u  
(G dańsk) za rzeźbę „M a tk a  B e lo - 
ja n n is a “ .

I I  nag ro d ę  K sa w e re m u  D u n ik o w ­
sk iem u  (K ra k ó w ) — za rzeźbę „G ło ­
w a ż o łn ie rz a  ra d z ie c k ie g o “ .

I I I  n a g ro d y : F ra n c is z k o w i S try n -  
k ie w ic z o w i (W arszaw a) za rzeźbę 
„ K o p e r n ik “ , M a g d a le n ie  W ię c k ó w -

nte  (W arszaw a) za rzeźbę p t. „G ó r ­
n ic y “ , A l fre d o w i W iś n ie w s k ie m u  
(P oznań) za rze źby  „S tu d e n tk a “  
i „G ło w a “ .

Poza ty m  p rz y z n a n o  w yróżn ien ia :
I.  C zesneck iem u, F. D uszeńce, A. 
G ra b s k ie j, A . K a rn o m u , A . S m o la ­
n ie . A . S za p o czn iko w e j, W . S lęd z iń - 
s k ie j.

W  d z ia le  g r a f ik i  I nag rodę  p rz y ­
znano W a le r ia n o w i B o ro w c z y k o w i  
(W arszaw a) za c y k l k a r y k a tu r  p o li­
ty c z n y c h .

I I  nag ro d ę  — H a lin ie  C h ro s to w - 
s k ie j-P io tro w ic z o w e j (W arszaw a) — 
za c y k l „P o w s ta n ie  k o ś c iu s z k o w ­
s k ie “ , To m a szow i G le b o w i (W arsza­
wa) za c y k l „W a lczące  G e tto “ .

I I I  n a g ro d y : A n d rz e jo w i J u r k ie w i­
czo w i (K ra k ó w ) za c y k l „O l im p ia ­
da“ , M a r ii  H is z p a ń s k ie j (W arszaw a) 
za c y k l  „S a n d o m ie rz " , K a ta rz y n ie  
L a ta łto  (W arszaw a) za c y k l „P o e m a t 
p e d a g o g iczn y “ , J a n o w i L e n ic y  
(W arszaw a) za c y k l  „M a n ife s ta c ja  
P o k o jo w a  w  B e r l in ie “ . E d m u n d o w i 
P io tro w ic z o w i za c y k l  „W is ła “ .

Poza ty m  p rzyzn a n o  w y ró ż n ie n ia :
S. B rz ę c z k o w s k ie m u , F. B u n s c h o w i,
T . D o m in ik o w i,  M . G a b ry e l-R u ż y c - 
k ie j ,  H . G ru n w a ld o w i, N . P io t ro w ­
sk ie m u , H . P o la ń s k ie m u , A . R a fa - 
ło w s k ie m u , S. R o zw a d ow sk iem u , 
Z. S ta ń k i e w iczo w e j. J. S te rn o w i, 
Ja n o w i i  Z o f i i  T a ra s in o m . (P A P )

K onfraktaein roślin 
na r. t95">

(a) Od połowy listopada br. 
odpoczęła się kon trak tac ja  ro ­
ślin przem ysłowych i konsum- 
y jn y c h  na r. 1953, k tóra w p ro - j 
vadza do upraw y szereg no - j 
vych roś lin  oleistych, k tó rych  I 
uprawa zapoczątkowana została 
v naszym k ra ju  dopiero w  j 
is tatn ich latąch. Są to m. in .: j 
■zodkiew oleista, kapusta ab i- \ 
ij-ńska, pachnotka, dyn ia o le i- | 
ja ,  krokosz. (PAP)

Słowo irórsiik znaczy n nas 
—  bohater pracy socjalistycznej 
List załogi „Ursusa“ dn górników rybnickirh

Rezolucja 
Rady Kultury i Sztuki

■h «prawie tealrón 
Polskiego i Narodowego 

w W arw/.an ie
Rada K u ltu ry  i  Sztuki na ! 

V -tym  posiedzeniu p lenarnym  j 
przy ję ła  m. in. rezolucję w  spra- j 
wie zadań czołowych tea trów  — 
Polskiego i  Narodowego w  W ar­
szawie.

Rezolucja głosi na wstępie: 
Czołowe tea try  Polski i  N a ­
rodow y w  W arszawie, będące 
spadkobiercam i i kon tynua to ra - | 
m i bogatej i cennej spuścizny j 
po lskich rea listycznych tra d y c ji | 
tea tra lnych — m im o poważnych ] 
osiągnięć artystycznych nie 
s tw orzy ły  dotychczas repertua- j 
ru odpowiadającego współczes- i 
nej rzeczywistości i w ytycznym  j 
p o lity k i k u ltu ra ln e j P a rt ii i 
Rządu.

W  celu przyjścia z pomocą , 
w ym ien ionym  teatrom , k tó re  
powołane są przede wszystkim  
do w ystaw ian ia  k la syk i polskie j 
i repertua ru  współczesnego — 
Rada K u ltu ry  i Sztuki zaleca 
m. in .: Opracowanie w  Państw. 
Teatrze Polskim , i w  Państw. 
Teatrze Narodowym  3-le tn ich 
p lanów  potrzeb i m ożliwości re ­
a lizacyjnych, zm ierzających do 
stworzenia stałego repertuaru, 
zarówno z podstawowych dzieł 
po lskie j i obcej k lasyk i, ja k  i 
na jw yb itn ie jszych  u tw orów  
współczesnej lite ra tu ry  polskie j, 
radzieckiej, k ra jó w  dem okracji 
ludow ej i postępowej d ra m a tu r­
g ii św iatow ej. Jednocześnie oba 
te a try  w inny  walczyć o w łasny 
s ty l artystyczny.

Państwow y T ea tr Narodowy i 
Państwow y T eatr Polski w  W ar­
szawie w in n y  podjąć studia nad 
opracowaniem  scenicznym czo­
łowych pozycji polskiego reper­
tua ru  romantycznego i zorgani­
zować w łaściwe w arunk i- pracy 
dla współczesnej d ram aturg ii.

G órnicy polscy św ię tu ją  dziś 
w  Polsce Ludow ej po raz ósmy
Dzień Górnika.

Naród nasz z dumą i  czcią 
m ów i o o fia rne j pracy górnika,
0 osiągnięciach tego przodujące­
go oddziału po lskie j klasy robot­
niczej, walczącego w  im ię  F ron­
tu Narodowego o realizację 
w ie lk ich  zadań uprzem ysłow ie­
nia naszego k ra ju , o zbudowa­
nie w  naszym k ra ju  socjalizmu.

Najlepsze załogi górnicze 
przyszły na swoje święto z no­
w ym i osiągnięciami p rodukcy j­
nym i. £ałogi kopalń „Boże Da­
ry “ , „M o rtim e r“ , „B ie lszow ice" 
w  listopadzie zakończyły w a l­
kę o wykonanie planu produkc ji 
bieżącego roku. W iele załóg in ­
nych kopalń walczy obecnie o 
pełne wykonanie zadań produk­
cyjnych 1952 roku i w kró tce 
niechybnie zamelduje o osią­
gnięciu tego celu.

Przed term inem  zakończy 
plan wydobycia bieżącego roku 
przodujące w  przemyśle węglo­
w ym  Zjednoczenie Rybnickie, 
k tóre przekaże państwu ponad 
plan około 250 tysięcy ton wę­
gla, dając tym  samym — wraz 
z innym i przodującym i załoga­
m i górniczym i — duży w k ład  
w  sprawę nadrobienia zaległo­
ści szeregu pozostających w' ty ­
le kopalń.

Otoczeni opieką Rządu 
i Partii

G órnicy polscy zjednoczonego 
Śląska, Zagłębia Dąbrowskiego, 
W ałbrzycha i K rakowskiego — 
otoczeni opieką Rządu Ludowe­
go 1 P a rtii, otoczeni sympatią 
całego naszego społeczeństwa, 
o fia rn ie  walczą o wykonanie 
stojących przed, n im i zadań.

Nasza władza ludowa cz.yni 
w ie lk ie  w y s iłk i i łoży poważne 
środki na to, by z polskiego 
przemysłu węglowego stworzyć 
przodującą pod względem tech­
nicznym, wyposażoną w  p ie rw ­
szorzędny sprzęt, gałąź gospo­
da rk i narodowej. Zadaniem 
Wszystkich załóg jest szybko 
opanować i w pełni w yko rzy­
stać technikę górniczą.

W ręb ia rk i, kom bajny węglo­
we, ładow ark i, przenośniki, co­
raz szerszym potokiem spływa­
ją  i spływać będą do naszych 
kopalń, czyniąc pracę górnika 
lżejszą i podnosząc je j w yd a j­
ność. M am y w iele przykładów  
coraz lepszego opanowania 
techn ik i przez górn ików  pol­
skich, wzorujących się na w ie l­
kich sukcesach produkcyjnych 
gó rn ików  radzieckich — źródle 
doświadczeń i twórczego na­
tchnienia.

W szeregach a rm ii górniczej 
walczy k ilkadzies ią t tysięcy 
górn ików  nagrodzonych przez 
Rząd Ludow y odznaczeniami 
państwowym i. Ponad 100 z nich 
nosi z dumą na swych piersiach 
ordery Sztandaru Pracy I i I I  
klasy, tę odznakę czci naszego 
społeczeństwa dla ludzi boha­
te rsk ie j i o fia rne j, trudne j i 
odpow iedzialnej pracy.

Dzięki opiece Ludowego Pań­
stwa górnicy mogą zdobywać 
wyższe kw a lifikac je , ucząc się
1 doskonaląc swoje wiadomości 
fachowe. 2.210 górn ików  wysu­
nięto w przemyśle węglowym

Ryszard Nieszporek
M in is te r  G ó rn ic tw a

n r  pracy. A u to ry te t dozoru te -
chnicznego musi w yn ikać z je ­
go w łaściw ej postawy, jego
zdolności k ierownicze i poświę- 

I cenie muszą służyć spraw ie ła ­
du i porządku w  organizacji

cych w  naszych kopalniach.
Skuteczna w a lka  przeciw  de­

koncen trac ji w yrob isk , skróce­
nie l in i i  transportow ych — oto

z szeregowych na dowódców [ W ykonanie* tego zadania cią- 
p rodukc ji, na kierownicze sta- i t y  przede wszystkim  na inży-
nowiska. z czego 23 na stano- nierach i technikach, na na- pracy, muszą zapewnić w łaśc i- 
w iska dyrekto rów  kopalń. szych dowódcach produkcji, wą s truk tu rę  załogi i należyte

14 Szkot Przysposobienia Za- k ieru jących poszczególnymi od- obłożenie poszczególnych stano- 
wodowego, 68 zasadniczych cinkam i w ie lk ie j b itw y  o wę- w isk pracy. * 
szkół górniczych i 25 techni- giel. Zorganizowanie pracy w
kum  — siuży spraw ie przygoto- Nowa technika wymaga no- przodkach według ścisłych ha r- 
wania do zawodu górniczego Wych form  kie row n ictw a, no-’ m onogram ów cykliczności, upo- 
nowych kadr spośród młodzie- Wego stvlu pracy inżyniera — rządkowanie transportu  przez 
ży. Ponadto dziesiątki kursów, j technika-górn ika , k tó ry ' oprócz ; wprowadzenie w  n im  dostoso- 
organizowanyeh w   ̂ zakresie um iejętności posługiwania się wanych do pracy w przodkach 
różnych dziedzin w iedzy górn i- ; mechanizmami, na jbardzie j ra- no rm atyw ów  obłożenia i  roz- 
cze.i podnosi k w a lifika c je  załóg, cjonalnego ich wykorzystania, k ładów  jazdy, znorm owanie 1 
przysposabiając je do w ykona- m usi posiąść um iejętność pro- w łaściwe obłożenie robót po- 
nia odpowiedzialnych zadań. pagowania postępu techniczne- mocniczych, konserwacja u rzą-

go. musi zwalczać prze jawy dzeń 1 lch planowe rem onty —  
W  trosce o warunki bytowe konserwatyzm u i nieufności oto droK' do uruchom ienia zna- 

W raz ze wzrostem k w a lif l-  i wobłec m echanizacji, osłabiają- ; rezerw is tn ie ją -
kacji zawodowych, z rozwojem  j ce tempo naszeg0 rozwo.iu. 
współzawodnictwa pracy, które  ! Nasze osiągnięcia w  dziedzi-
ogarnia coraz szersze kręgi ; nie m echanizacji procesów w y - uausuunow vcn  — oto
świadomych swych zadań mas i dobycia węgla są już  znaczne, j aścj tak tyka  w  ’ oreaniza- 
górniczych. na bazie coraz w ię- ; jednakże daleko jeszcze n iew y- „  nrocesóW wydobycia 
kszego w ykonania* i przekracza- i starczające. Uzbro jen ie  tech- A va lka  o większa wvda1noś4 
nia norm. rośnie płaca zarobko- n\czne naszych kopalń, aczko l- p r  na Węglu w a lka  z dezor- 
wa górnika. W roku 1951 gór- ! w iek  wzrosło, n ie  daje jeszcze : gan jzu-jaCa nrace absencia l i k -  
n ik zarabiał średnio o 13 ¡ ro -  | R y t y c h  e fe k tó w  W 2rost w y -  t
cent w ięcej. aniżeli w  roku dainoścl p racy jest w  naszym harm onijności w  w ydobyciu  — 
1950. w  bieżącym roku zarabia Przemyśle daleko niewystarcza- „  w a run k i k tó rych  sne łn ien i*
0 13 procent więcej aniżeli w ^ i t o w l  P o c z y ń *  n a j-  |
roku 10^1 i w iększych trudności. . „ . . iioku  * bycia i zapewnić nam sukcesv w

G órn icy polscy o trzym a li od D y re k tyw y  Rządu 1 P a r t ii w  w ykonyw an iu  naszych zw ięk- 
państwa niem al 32 tysiące no- zakresie rozw oju  przem ysłu w ę- srających się 1 coraz tru d n ie j-  
wych izb m ieszkalnych. Do i glowego postu lu ją  konieczność : szych zadań, 
końca planu 6-letniego przybę- zabezpieczenia w zrostu w yd ob y- ! G órn icy dobrze rozum ieją, 4« 
dzie nowych, dobrze wyposażo- cia wzrostem w ydajności pracy Program " F ron tu  Narodowego, 
Pych 43.940 izb m ieszkalnych górnika, w ładającego pewnie to n ie  ty lk o  p la tfo rm a życz°ń. 
dla górników . maszyną, zastępującą jego w y -  aj e praktyczne zobowiązani#

Równolegle do budowy no- s iłek w  na jbardz ie j pracoch łon- każdego zdolnego do pracy t 
wych rem ontu je  się dziesiątki j nych czynnościach w  procesie i w ys iłku  Polaka do w ykonania 
tysięcy izb. J wydobycia. , tego program u.

Zm ienia się pejzaż Śląsk! — ! Konieczne jest podniesienie na D latego to górn icy polscy po- 
w yrasta ją  tu nowe kolonie m ie- wyższy poziom pracy k ie ro w n i- 1 p a r li ten program  rozwojem  
szkaniowe o jasnych, słonecz- czych ogniw  naszego górn ictw a współzawodnictwa, zadokum en- 
nych m ieszkaniach dla górn i- i  poszczególnych kopalń. Postęp to w a li czynem p rodukcy jnym  
ków  i ich rodzin. zależy w  ogromnej m ierze od . i aktem  wyborów , swą ca łko w i-

Stale rozbudowująca się sieć i ich in ic ja ty w y , w o li twórczej i j tą z n im  solidarność, swe p rzy- 
urządzeń socjalnych, przed- ] zdolności, od m ob ilizac ji załóg j w iązanie do w ładzy ludow ej, 
szkoli, św ie tlic  dziecięcych itp. górniczych. swój pa trio tyzm ,
in s ty tu c ji op ieki nad rodzinam i j Setki tysięcy i  m ilio n y  ton
górniczym i — oto dalszy w yraz W a ru n k i da lszych  sukcesów  węgla płynąć będą w  przyszło- 
troski Państwa Ludowego o byl ’ ści z naszych kopalń, w ydobyte
1 w a runk i życia górnika. W  naszej walce o podniesienie przez polskiego górnika, św ia-

w yda jności w  przemyśle węglo- domego swej ro li w budow n l- 
W  p e łn i opanow ać wym  konieczne jest wzmożenie ctw ie lepszego ju tra , świadom e-

now ’ą techniko '  podniesienie na wyższy poziom go zadań, ja k ie  ciążą na przo-
masowej pracy po litycznej dującym  oddziale po lskie j k la -  

W ysiłek polskiego górnika, wśród załóg, rozw ijan ie  wśród sy robotniczej, dum ie całego 
ofia rna  i pełna poświęcenia j gó rn ików  świadom ej dyscyp li- i narodu.
praca i twórcza myśl technika i _______________________________________________________________
i inżyniera, niem ałą odegrały 
rolę w  osiągnięciach gospodar­
czych naszej Ludow ej O jczyzny 
w  m in ionym  8-leciu nasze­
go niepodległego bytu narodo 
wego.

M ilio n y  ton węgla nie ty lko  
ż y w iły  i żyw ią nasz przemysł, 
zaopatru ją opałowy w ew nętrz­
ny rynek, którego chłonność i 
znacznie wzrosła i wzrasta, lecz 
stanowią także niezm iernie 
ważny moment w naszym eks­
porcie, dzięki czemu możemy 
sprowadzać niezbędne dla na­
szej gospodarki narodowej ma­
szyny, surowce 1 inne a r ty ­
kuły.

Przed przemysłem węglowym  
stoją obecnie ogromne i odpo- j 
w iedzialne zadania. G łów nym  z 
nich jest realizacja postępu 
technicznego, mającego zapew­
nić stały wzrost i doskonalenie j 
produkcji.

TWÓRCZA IN IC JA TYW A  GÓRNIKÓW

I \ n  m a r g i n e s ie

Do cze^o ma i n
p r a w o . . .

Angielska’  f irm a  „P la tt Bros“  
uprzedziła swoich robotn ików : 
w skutek braku zamówień na 
najbliższą przyszłość fab ryka 
maszyn w łókienn iczych H a rt­
fo rd  East w O idham  zostanie 
zamknięta.

1590 robotn ików  znalazło się 
nagle bez pracy. A według o- 
bliezeń poczynionych przez tam ­
tejsze koła związkowe ty lk o  co 
dziesiąty spośród wyrzuconych 
na b ruk ma szanse znaleźć pra 
ce gdzie indzie j.

Francuska firm a  samochodo­
wa S!OP nie uprzedziła nawet 
swoich ro b o tn ik ó w . Przyszli ja k  
zw ykle  do pracy i z w yw ieszki 
na bram ie dow iedzieli się o 
zam knięciu fab ryk i.

„R ynek wewnętrzny kurczy 
się, eksport naszych samocho­
dów się zmniejsza, wskutek 
czego wiele naszych fab ryk  sa­
mochodowych będzie musiało o- 
graniczyć swoją produkcję. W i­
dmo bezrobocia zaczyna nękać 
okręg pa rysk i“ . Te słowa, k tó ry ­
m i burżtiazyjna paryska „F ra n ­
ce S o ir" określa sytuacje w  je­
dnej gałęzi przemysłu i w  je d ­
nam okręgu, dotyczą przem y­
słu cyw ilnego w  ogóle. W ca­
łe j F rancji.

„N ie  jest rzeczą norm alną — 
pisała o wypadku zamknięcia 
fa b ry k i SIOP „France S oir“ , 
żeby robotnicy dow iadyw a li się 
o zam knięciu fa b ry k i z w yw ie ­
szki na bram ie. Skazuje się lu ­
dzi na bezrobocie nie udzie lając 
im  wyjaśnień, do k tó rych  m ają 
prawo“  Samo pozbawianie pra­
cy i „zasilan ie“  a rm ii bezrobot­
nych gazeta — ja k  widać — u- 
waża za rzecz norm alną.

W Polsce robotnicy m ają kon­
sty tucy jn ie  zagwarantowane 
prawo do pracy. Na zachodzie 
zaś nie m ają nawet prawa do... 
wyjaśnień dlaczego ich reduku ­
ją  i zostaw iają bez środków do 
życia, U K

Towarzysze! W dniu 4 .X II, .w 
dn iu Waszego górniczego świę­
ta my. załoga „Ursusa“ , przesy­
łam y Wam, czołówce klasy ro­
botniczej Polski nasze ro b o tn i­
cze bra te rsk ie  pozdrowienia.
- Załoga „U rsusa“ dumna .jest z 
tego, że Wasze Zjednoczenie 
przoduje w  pracy, przoduje w 
w  w ydobyw an iu  węgla, tego 
decydującego o rozbudowie na­
szego przem ysłu czynnika. S ło­
wo gó rn ik  znaczy u nas boha­
te r pracy socjalistycznej

Wasz tru d  doceniają ' wszy­
scy. Docenia go nasza władza 
ludowa. Dowodzi tego nadanie 
Wam przez rząd Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej praw  za. 
w artych w  K arc ie  Górnika.

Towarzysze górn icy! • Zało­
ga „U rsusa“ biorąc z Was p rzy­
k ład zwycięsko walczy o ‘w yko ­
nanie trzeciego roku  Planu 6- 
letniego. D la uczczenia 73 rocz­
n icy urodzin Towarzysza 
Stalina i  Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju załoga na­
sza na uroczystej masówce 
w  dniu 21 listopada br. zobo- 
twiązała się wykonać plan 
roczny na obróbce mecha­
nicznej do dnia 21 grudnia

br. Są już  w ydz ia ły  na na­
szym Zakładzie takie , ja k  Od­
lew nia M e ta li K o lo row ych  i O d. 
lew nia Żeliw a, k tó re  już  w  
dn iu 10 listopada w ykona ły  pian 
roczny.

Załoga „U rsusa" pragnąc 
pracować rów nie  w yd a jn ie  jak  

I Wy przyrzeka walczyć o zdoby- 
! cie po raz trzeci sztandaru prze. 
i chodniego Zw iązku Zawodowe-
I go Metalowców.

Towarzysze - górnicy. Sukce- 
‘ sy nasze zawdzięczamy temu, 

że narodem po lskim  i klasą ro ­
botniczą Polski k ie ru je  Polska 
Zjednoczona P artia  Robotnicza. 
Przyrzekam y, że pod Jej sztan­
daram i godnie w ype łn im y cze­
kające nas zadania wykonania 
przed term inem  Planu 6-letnie- 

, go.
i W im ien iu  77 tych, którzy 

zrea lizowali już  zadania P lanu 
6-letniego w  im ien iu  przodow­
n ików  pracy, racjonalizatorów , 
w  im ien iu  robotn ików , in te li­
gencji technicznej, kob ie t i 
m łodzieży życzym y Wam da l­
szych sukcesów dla dobra P o l­
ski Ludowej.

Niech żyją górnicy, przodu­
jący oddział k lasy robotniczej 
iPolski.

Ośrodek  szkolen ia  
z w i ą z a n y  z te

p a r ty jn e g o  
rene m

Senior/,ne pozdrowienia od (pirnikon 
węgierskich i francuskich

Z okazji „D n ia G órn ika“  :— j oraz od przewodniczącego Zw ią- 
górnicy polscy otrzym ali od sę- ! zku Zawodowego .Górników 
kretarza generalnego Zw iązku ! W ęgierskich serdeczne pozdro- 
Zawodowego G órn ików  Francji, : w ienia. (PAP).

Realizując uchwałę Sekreta-
! r ią tu  KC. PZPR o podjęciu akę ji 
| studiowania m ate ria łów  X IX

Zjazdu, organizacja pa rty jna  
m iasta Łodzi objęła szkoleniem 
18.142 towarzyszy w  tym  3.359 
ŻM P-owców  i  4.242 bezparty j­
nych.

Poprowadzenie te j doniosłej 
ideologicznej pracy na w łaści­
wym  poziomie wymaga odpo­
wiedniego przygotowania kadry 
w ykładow ców  wszystkich stop­
ni szkolenia party jnego. Od 
w ykładow ców  wymaga się, by 
poziom ich pracy odpowiada! 
w ielkości i  znaczeniu tego 
ogromnego wydarzenia w 'ż y c iu  
narodu radzieckiego i  wszyst­
k ich ludzi pracy na całym 
świecie, ja k im  b v ł X IX  Zjazd 
KPZR.

W  ja k i sposób łódzki ośrodek 
szkolenia party jnego przystąp ił 
do rozw iązania tego zadania?

Już w  pierwszych dniach l i ­
stopada odbyły się w  ośrodku 
sem inaria dla k ie row n ików  
dzie ln icowych sem inariów , k tó­
re obejm ują w ykładow ców  k u r­
sów podstawowych, szkół po­
litycznych, w ykładow ców  kół 
dla stud iow ania życiorysu to- 

| warzysza S talina 'oraz k ie rów - j 
I n ików  grup samoksz.tałcenio- | 
] wych.

Przed sem inariam i, zorgani-1 
| zowanym i w  ośrodku łódzkim , j 
| uczestnicy o trzym a li b ib liog ra - | 
i fię  do poszczególnych tem atów j 
! a na. zajęciach przedyskutowali j 
| cały m ate ria ł oraz om ów ili me- 
I tody prowadzenia wykładów .

O w yn ikach pracy ośrodka 
| świadczą m iędzy in n y m i w y ­
li pow iedzi uczestników semina- 
; riów . Oto np. tow. P iestrzyński,
| k ie ro w n ik  sem inarium  dla w y ­
kładowców  szkół po litycznych ; 
w  dzie ln icy „W idzew “ , pomimo, j 

! że przestudiował całą obowiąz- | 
kową le k tu rę  i w ie le ma- j 
te ria łów  dodatkowych, nie ro - j 
zum ia ł jednak ca łkow icie  jasno i 
sprawy \ powstania dwóch r y n - i 
ków  św iatowych. Na semina- | 
r iu m  w  ośrodku sprawa ta zo­
stała mu wyjaśniona i  ponad­
to — ja k  opowiada tow. P ie­
strzyński — sem inarium  pomo­
gło mu wydobyć na jbardzie j 
istotne zagadnienia, k tó re  na­
leży w  w ykładzie  uw ypuk lić .

Takich wypadków  można 
przytoczyć znacznie więcej.

Sem inaria z w ykładow cam i 
na tem at X IX  Zjazdu tra k to -

jra ne  są przez ośrodek ty lk o  
jako pierwsza część zadania. 
D rugą niezm iernie ważną jest 
u trzym an ie  łączności z tereno­
wą siecią szkoleniową.

Ośrodek dysponuje grupą 
nieeta towych w izyta torów , k tó ­
rzy  docierają do najniższych 
szczebli szkolenia, badając p ra ­
cę _w ykładow ców  oraz skutecz­
ność stosowanych przez nich 
metod. W izytacje  grup szkole­
n iow ych pomagają ośrodkow i 
w  toku  obecnej a k c ji upo­
wszechniać najlepsze metody 
pracy oraz korygować zauwa­
żone b ra k i i niedociągnięcia.

Jeden z w izy ta to rów , będąc 
na _ szkoleniu .wykładowców  
szkół po litycznych, s tw ie rdz ił, 
że n iek tó rzy  towarzysze nie ro ­
zum ieją dość jasno dlaczego 
pom im o rozpadu jednego ry n ­
ku św iatowego Związek Ra­
dziecki j  państwa dem okracji 
ludow ej dążą do rozw oju sto­
sunków handlowych m iędzy 
wschodem i zachodem. Już na 
następnym  zajęciu ośrodek w ię ­
cej czasu i  uwagi pośw ięcił w ła ­
śnie temu zagadnieniu.

Ośrodek szkolenia p a rty jn e ­
go w Łodzi p rzyw iązu je  dużą 
wagę do indyw idua lnych  kon­
su lta c ji z wykładowcam i. P ra­
cownicy ośrodka nie czekają aż 
ludzie  sami przyjdą, lecz za j­
m ują  się organizacją tych kon­
su ltac ji. Gdy nieetatowy w izy ­
tator, tow. Tadeusz K ras iń ­
ski s tw ie rdz ił, że wykładowca 
szkoły po litycznej w  Z jedno­
czeniu B udow nictw a M ie jsk ie ­
go, Oddział I  tow. Gadomski 
ma trudności w  prowadzeniu 
w ykładu , ośrodek zaprosił Ga­
domskiego na indyw idua lną  
konsultację. Metoda in d y w i­
dualnych konsu ltac ji jest dla 
w ykładow ców  dodatkowym  I 
bodźcem do samodzielnego po- j 
g łębiania swych wiadomość!. 
Na dobro ośrodka łódzkiego na­
leży zapisać, że wyszko li! dość! 
liczną kadrę wykładowców , j 
k tó rzy  swą zaszczytną pracę i 
w ykonu ją z zam iłowaniem , j 
stale pracują nad pogłębieniem * 1 
sw o je j w iedzy, poświęcają p ra­
cy szkoleniowej w iele czasu i 
energii, wkłada jąc w nią dużo 
serca.

*

W ie lką rolę w krzew ien iu 
na uk i m arksizm u .  łen in izm u 
odgryw a również b ib lio teka

Bronisław Lewicki

i, czyteln ia przy ośrodku. W 
b ib liotece jest około 20 tysięcy 
tomów, obejm ujących przeważ­
nie dzieła k lasyków  m arksizm u- 
len in izm u oraz dzieła o treści 
społeczno - po litycznej. Ponad­
to ośrodek posiada kom ple ty 
czasopism w  języku polskim  
i rosyjskim . Miesięcznie korzy­
sta z czyte ln i ośrodka około 
1.500 osób, w  tym  około 300 
bezparty jnych. Czyteln icy re­
k ru tu ją  się przeważnie spośród 
m łodzieży i w ykładowców  
szkolenia partyjnego.

Co czytają odwiedzający czy­
te ln ię  ośrodka partyjnego? Z 
ka rto te k i w y ję liśm y  na chyb i! 
t r a f i ł  k ilk a  k a r t  czyte ln ików , 
k tó rzy  w  ciągu jednego dnia 
korzys ta li z czyteln i. Tow. M i­
ko ła jczyk M icha ł k ie row n ik  
F a rb ia rn i Zakładów  Przem ysło­
w ych im. Duracza czytał numer 
specja lny „N ow ych Dróg“  o 
X IX  Zjeździe oraz przem owie- : 
nia wygłoszone na K ra jo w e j 
naradzie a k tyw u  PZPR w  W ar- ! 
szawie w  listopadzie br. .Tow .; 
Antonow icz H enryk, słuchacz i 
szkoły po lityczne j — czytał m a­
te r ia ły  o ro li pa rtii. Tow. j 
Szm idt H a lina  — słuchaczka i 
ko ła  stud iow ania życiorysu t o - : 
warzysza Stalina, również czy­
tała num er specjalny „Nowych 
Dróg“ . Tow. Sobczak Eugeniusz 
— bezparty jny  pracow nik PKO 
czytał „M arks izm  a kwestia na- i 
rodowo -  ko lon ia lna“  Józefa 
Stalina. P io trowska Jadwiga, i 
bezpartyjna nauczycielka, czy­
tała o gigantycznych budowlach j 
kom unizmu.

*
Na uwagę zasługuje również i 

praca ośrodka z prelegentam i, j 
mająca ważne znaczenie dla | 
rozw oju propagandy masowre j .1 
W ubieg łym  roku ośrodek po­
magał prelegentom, opracowu­
jąc dla nich b ib liog ra fię , urzą- j 
dzając sem inaria i  pomagając j 
im  w sporządzaniu konspektów 
pre lekc ji.

Obecnie praca z prelegenta- i 
m i napotyka na pewne trudn o - | 
ści organizacyjne. Lektorzy KC, j 
k tó rzy  przyjeżdżają z re fe ra ta - j 
m i, zastają bardzo często p re - i 
legentów nieprzygotowanych, j 
Prelegenci dow iadują się zbyt i 
późno o temacie p re lekc ji, w o- j 
bec czego nie mogą przeczytać i

le k tu ry  i sporządzić konspek­
tów. O statn io przyby ł lek to r 
KC  dla wygłoszenia p re lekc ji 
na tem at X IX  Zjazdu KPZR. 
Zebrani b y li przygotow ani t y l ­
ko do omówienia części re fe ra ­
tu  tow. M&lenkowa, t ra k tu ją ­
cej o sy tuac ji m iędzynarodowej, 
le k to r zaś om ów ił w  ciągu 
trzech godzin wszystkie prob le­
m y związane ze Zjazdem. Ośro­
dek szkolenia party jnego w ita  
z uznaniem przyjazdy lek to rów  
FIC, lecz słusznie życzy sobie 
być uprzednio powiadom ionym
0 temacie p re lekc ji, o lekturze 
do danego tematu, by mógł 
okazać pomoc prelegentom w 
opanowaniu i dalszym przeka­
zywaniu m ateria łów .

*
Dążenie ośrodka szkolenia 

party jnego do zacieśnienia w ię­
zi z zakładam i pracy znajduje 
m. in. wyraz w  organizowaniu 
skrzynek pytań w  n iektórych 
łódzkich fabrykach. Do tych 
skrzynek każdy pracow nik mo­
że rzucić karteczkę, żądając od­
powiedzi na pytanie, k tó re  go 
interesuje. Poza pytan iam i na 
tem aty bytowe, bardzo często 
padają również pytan ia  na te­
m aty ogólnopolityczne. Gdy 
zbiera się k ilk a  pytań ogłasza 
się dzień i godzinę, k iedy p ra ­
cownicy ośrodka będą udzie lali 
odpowiedzi. Na tego rodzaju ze­
brania przychodzi k to  chce i 
nie prowadzi się żadnej listy 
obecności.

Odpowiedzi na pytania ośro­
dek opracowuje z poczuciem 
w ie lk ie j odpowiedzialności. Gdy 
chodzi o sprawy bytowe, ośro­
dek zasięga in fo rm ac ji w, orga­
nizacjach gospodarczych, które 
za jm ują  się danyTOi zagadnie­
niam i.

W ostał nich dniach tow. Mo- 
kras zastępca k ie row n ika  ośrod­
ka szkolenia party jnego udzie­
la ł w yjaśnień w  Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego im. 
Próchnika w Łodzi. Tow. Mo- 
kras odpowiedział na pytan ie— 
dlaczego w Łodzi przed wojną 
nie było  wyższych uczelni, a ] 
obecnie jest ich k ilk a  i na sze- | 
reg pytań dotyczących zaopa-1 
trzenia ludności. Rzeczowe i  j 
konkre tne odpowiedzi na p y ia - ' 
nia spotkały się z uznaniem j
1 aprobatą zebranych.

W ubiegłymi roku ośrodek! 
otoczył opieką agitatorów' pa r- i 
ty jnych  w  zakładach im. M ar- i

chlewskiego, W ięckowskiego
im. Dzierżyńskiego. Ośrod 

i opracował k ilk a  pogadam 
I opartych na przykładach z d 
nego zakładu.

Pracow nik ośrodka, przyg 
tow ując pogadankę na tern 

| w ydajności pracy, spędzi! k 
j ka dn i na zakładzie, zbadał ek 
nom ikę przedsiębiorstwa, o 

: w iedził w ydz ia ł planowań, 
płacy i pracy, m ów ił z dzi 

i s ią tkam i robo tn ików  i aktyw  
I stów. W ten sposób powsta 
: ciekawa i co najważnie 

sze przekonywająca pogada; 
ka, k tóra była następnie wyk 
rzystana przez agitatorów' w i< 
pracy z bezparty jnym i robo 

j n ikam i.
P ięknie zapowiadająca s 

i praca ośrodka z ag itatorar 
nie byta jednak z należyty 
uporem kontynuowana. Złóż; 

: ty się na to: zarówno w ie li 
płynność kadry ag ita torów  

! zakładach, k tó ra  nie zosta 
przez podstawowe organizac 
pa rty jne  opanowana po dz 

; dzień jak i pewien spadek al 
| tywno.ścj samej: i ośrodka.

❖
W ubiegłym  roku ośrode 

zorganizował cyk l odczytói 
k tó re  cieszyły się dużym pow: 
dzeniem Tak na p rzyk ład ' cyi 
12 odczytów o h is to rii W KP(

I zgromadził około 300 osób. ' 
bieżącym roku nie został ni: 

j stety zorganizowany ani iede 
odczyt. Fakt ten wskazuje, ; 

i ośrodek łódzki zarzucił jedr 
z poważnych, swoich możliwa 
ści krzew ienia ideologii m arł 
sizmu - łenin izm u, że nie z; 
spokaja pragnienia w'ielu ?< 
tek robotników ' i przedstaw' 
c ie li in te ligenc ji pracujące 

: chcących pogłębić swą wied; 
marksistowską.

W c h w ili obecnej cala u w; 
ga ośrodka jest skierowana r 

i dalsze kontynuow anie akc ji pc 
po la ryzac ji dorobku X IX  Zja; 
du KPZR. Ośrodek opracowu; 
m ate ria ły  do następnych kole, 
nych tem atów związanych z 
Zjazdem. Opierając się ha dc 

i tychczasowych doświadczeniaci 
| ośrodek doskonali metody prac 
z w ykładow cam i i w  córa 
w iększym  stopniu staje się nie 
zbędną pomocą dla organizac, 
pa rty jne j miasta Łodzi wr reali 
zac.ii uchw ały Sekre taria tu  Ki 
PZPB o stud iow aniu m ateria 
łów  X IX  Zjazdu KPZR.
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą
Skutki nieprzestrzegania słusznych zarządzeń

W ostatn im  okresie w y - (■ wstała jednogodzinna przerwa 
Szło zarządzenie, aby p lanowa- i przy załadowyw aniu statku. F ir ­
nie zmianowe W ydzia łu Prze- ma C. H ą rtw ig  postarała się o 
ładunkowego t l  Port G dynia od- : punktua lne dostarczenie wago- 
byw a ło  się wspóln ie z firm a m i i nów z towarem, nie za ła tw iła  
w spółpracu jącym i lak C, H a rt-  j jednak uprzednio dokum entów 
w ig, Polcargo i PLO D otych- celnych. To niedopatrzenie 
czas jednak zarządzenie to w y - ; w strzym ało prace, 16 rob o tn i- 
konywane jest czysto fo rm a ln ie  j ków  i jednego dźwigu, 
i  z tego powodu powstają p rze r- j Podobny wypadek .m ia ł m ie j- 
w y  w  pracy. Np. Z( f irm y  C | sce w dn iu 19 ub. m. Dla 1 i 2 
H a rtw ig  zgłasza się p racow nik  j zm iany zaplanowany został za­
znający polecenie zaplanowania ladunek drobiu n a 's ta te k  ,.Lu- 
prac na daną zmianę. Zgłasza j b lin “ . K iedy jednak robotnicy 
się jednair najczęściej już  po j przys tąp ili do pracy okazało się, 
zakończeniu narady, tak, że po- ; je  ładow nie statku nie zostały 
zostaje mu ty lk o  oddanie ksią- ; zamrożone. Na skutek niedoDa- 
żeczki do podpisu, iż rzekomo | trzenia przez PI.O  i C. H a rt-  
b ra ł udz ia ł w  ko lek tyw n e j na- \ w jg powstała przerwa w pra - 
radzie. ; cy To samo pow tórzyło  się na

G dyby firm a  ta okazywąja i 2 zmianie, 
w ięcej zainteresowania plano­
waniem  można byłoby . z lik w i­
dować przerw y, k tóre niestety i 
ciągle jeszcze zdarzają się. g łów ­
n ie  z ich w iny. Np.* w  dniu 18 j 
ub. m. na d rug ie j zm ianie po-

D zień narodzin ko p a ln i w S T O L I  C Y

Tego rodzaju p rzerw y w pra- 
; cy powodują zrozum iałe roz­
goryczenie wśród robo tn ików

H E N R Y K  PRES 
Gdynia

\śe lułua robót w\ kończeninn vrh
Jednym  z ładniejszych budyń - i 

ków  m iasta Ozorkowa jest no- ; 
w ow ybudow any g irach żłobka 
O zorkowskich Zakładów Prze­
m ysłu  Wełnianego.

Stolarzę i  m alarze OZPW, 
chcąc, pomóc w uruchom ien iu 
żłobka, ju ż  od dłuższego czasu 
szykują' urządzenia i a rtys tycz­
ne m ebelki dla tego ,,dziecięce­
go ra ju “ .

K ilkanaście  m atek chciałoby 
Już przystąp ić do pracy, ale nie 
mogą, ponieważ żłobek dotych­
czas nie został oddany do uży t­
ki.!. Dyrekcja, POP i rada za­
kładow a robią, wszystko co mo­
gą. by ja k  najprędzej żłobek 
b y ł gotowy. M im o starań i in ­
te rw e n c ji Z jednoczenie B udow ­

n ictw a M ie jskiego — Zarząd 
Budow lano - Ins ta lacy jny  N r 9 
w Łodzi nie w ykonu je  podłą­
czenia studni, Um ywalek i k ra ­
nów. podłączenia ko tła  na wodę 
ciepłą oraz podłączenia e lek­
tryczności do sieci m ie jsk ie j. 
A  Zjednoczenie Budow nicw a 
M ie jsk iego - -  Zarząd B udow la ­
ny N r 6 w  K u tn ie  nie w yko nu ­
je  osadnika.

M on itow anie w ykonaw ców  o 
w ykonan ie  pozostałych prac nie 
odnosi skutku  i n ie . w iadom o 
k iedy nastąpi zakończenie tych 
drobnych robót, k tó re  w s trzy ­
m ują oddanie do uży tku  żłobka.

J A N IN A  P IETR U SZEW SKA 
Ozorków

Obliczenie, nad klórim warto się zastanowić
Pociąg elektryczny, k tó rym  

codziennie rano dojeżdżam do 
pracy, według rozkładu odchodzi 

ze stacji Z ielonka o godzinie 
5.38 rano.

W  ciągu jednego ty lk o  tygod­
n ia  między 7 a 13.XI. br. za­
obserwowałem , że pociąg przy­
byw a ł do stacji W arszawa-Śród­
mieście z opóźnieniem od 10 do 
40 m inu t. Łącznie m ia ł on opóź­
n ien ia  na sumę 117 m inut.

Jeżeli obliczym y, że pociągiem 
tym  przyjeżdża do W arszawy 
600 pasażerów śpieszących się.do 
pracy, to spóźnienia ich w yn io -

] są łącznie 70.200 m inut, czyli
; 1170 godzin.

Załóżm y dale j, że opóźnienie
się tego pociągu nie powoduje 
u wszystkich pasażerów spóź­
nien ia się do pracy, bo część z 
nich rozpoczyna ją  o godzinie 

17.30. a inn i choć n ie liczn i pra- 
Icu ją  w  pobliżu dworca, tp  jed- 
I nak około 50 proc. na pewno ma 
jczas w yliczony. Na skutek więc 
stałego opóźniania się pociągu 

i w  jednym  ty lk o  tygodniu stra- 
I conych zostało 585 roboczogo- 
| dżin,, to znaczy 73 roboczodni.

JOZEF JA S K LO W S K I 
Zielonka

Pod ostrym kątem

Pożyteczna czvîanka
Nie znam osobiście dyrekto­

ra  „M ie jsk iego Przedsiębior­
stwa K om unikacyjnego“  w 
W arszawie. Nie w iem  czy jest 
wysokiego, czy niskiego wzro­
stu. Brunet, blondyn, a może 
zgolą łysy? Nie w iem  także czy 
jest kawalerem , czy ma żonę, 
a może i dz ia tk i, czy mieszka 
na M DM -le, czy M uranow ie. 
I  jaką w o li lek tu rę : prozę Ne- 
ye rlrgo , czy poezje Przybosia?

Jedno co można z pewnością 
stw ierdzić, to fak t. że dyrek to r 
M P K  nie lub i. co w ięcej, unika 
le k tu ry , za w a rte j w  suchych 
danych M on itora Polskiego, 
czy obowiązujących okóln ikach 
urzędowych.

F akt jest o ty le  p rzykry , że 
w  jednym  z num erów M onitora 
(N r A-23. uchwała z dn ia t m ar­
ca br.) jest aku ra t o n im  mo­
wa. To znaczy mowa o gospo­
darce sprzciem samochodowym 
we wszystkich instytuc jach i 
urzędach, a więc i w M P K  vs 
Warszawie.

Np. w pozycji N r ?97 napisa­
no czarne na białym  o tym, że 
n ic wolno tworzyć samemu no­
wych etatów samochodowych, 
przenosić samowolnie tychże 
etatów, zwiększać na własną 
rękę nurka maszynowego, Za 
O kó in ik  Prezesa Rady M in i-

1 s trów  N r 17 m ów i wręcz o two- 
i rżeniu ko lum n samochodowych, 
pracujących pod k ie row n ictw em  

i dyspozytora dia celów slużbo- 
I wych (z wyłączeniem wozów re­
prezentacyjnych). Stowem , o 
„p rzyw iązan iu “  sprzętu m otory- 

| zacyjnegó do in s ty tu c ji, a nie 
i do osoby.

Wozy w „M ie jsk im  Przedsię­
b iorstw ie K om un ikacy jnym " 

! okazu ją jednak zdecydowane 
i przyw iązanie do „osoby“ . Jest 
ich l i ,  mhno zatw ierdzenia 
przez M in is te rs tw o Gospodarki 
K om una lne j dla M PK-W arsza- 
wa na rok 1952 wozów 5-ciu.

Samochody pozostają do dy­
spozycji poszczególnych pra­
cow ników  przedsiębiorstwa. A 

; w ięc do dyrekto ra  „p rzyw iąza ł" 
się jeden samochód. Do zastęp­
cy również jeden. Do Głównego 
M echanika znów 1 etat. Po je d ­
nym  wozie dla rady zakłado- 

I wej, naczelnika w ydzia łu  war- 
: szlatów,. księgowego ltd .

Jak widać, park samochodo­
wy M PK nic p rzy ją ł do wiado- 

, mości uchwały A-23 poz. 297. 
i a tak ie  O kóln ika N r 17 1 trud- 
j no mu się nawet dziw ić.

Za to można się dz iw ić dy- 
rek to row i powyższej ins ty tuc ji.

1 Można 1 trzeba. \
(S-ka)

Dzień 3 grudn ia br. będzie 
dla sztygara D ziubka trzecią 
na jbardzie j pam iętną datą. 
Pierwsza — dzień 4 grudnia 
1929 r. w g ryz ła  się w  jego św ia­
domość siłą k rzyw d y  i  n iespra­
w ied liw ości, ja ka  go w tedy spo­
tkała. W iadomość otrzym ana w  
ten dzień burzyła- wszystkie na­
dzieje, z ru jnow ała  b lisko  sześć­
set rodzin górn ików , p racu ją ­
cych w  n ie w ie lk ie j kopa ln i 
„H a lin a “ .

Sztygar Dziubek (wówczas 
jeszcze ładowacz), ja k  cała za­
łoga kopaln i, o trzym a ł kartecz­
kę, na k tó re j w łaścic ie l zaw ia­
dom i! górn ików , że z dniem 
31 grudn ia 1929 r. wypowiada 
im  pracę, ponieważ „H a lin a “ 
będzie zatopiona. N ie pomogły 
żadne starania, nie wstrzym ała 
tego zarządzenia.-rozpacz ludzi, 
stojących przed w idm em  głodu 
i beznadziejnej nędzy. N im  
up łynę ły  trz y  miesiące, „H a li­
na“  poszła pod wodę.

Drugą pam iętną datą dla 
sztygara Dziubka jest upalny 
dzień 28 sierpnia 1948 r. — 
pierwszy dzień pracy przy bu­
dowie nowej kopaln i „Z iem o­
w it “ . Dziubek nigdy nie  b y ł 
św iadkiem  budowy kopa ln i i 
dlatego stan, ja k i zastał w 
„Z iem ow ic ie “  nasuną) mu w ie ­
le w ątp liw ości. „Trzeba chyba 
pół w ieku  pracy, n im  ją  się 
u ruchom i“  — m awiał...

P rz y s z li na b u dow ę  
i  —  zos ta li

Na pow ierzchn i rozpoczęto 
ledw ie m ontowanie w ieży w y ­
ciągowej, a w okó ł na placu, 
gdzie g lina sięgaia ludziom  do 
kostek, stały trzy  drewniane 
baraki.

Przeszkodą, o k tórą rozb ija ły  
się wszystkie starania przyspie­
szenia budowy, by ł brak ludzi. 
N ie chodziło byna jm n ie j o  fa ­
chowców, n ik t  nie w ym agał od 
przychodzących do „Z iem o w ita “ 
robotn ików  k w a lif ik a c ji,  lecz 
w łaśnie ściągnięcie w iększej ilo ­
ści „surow ych“  pracow ników  
było przez d ług i okres dla k ie ­
row n ic tw a budowy n iezw ykle 
utrudnione.

Różnych chw ytano się sposo­
bów. D w a j m łodzi w ie jscy 
chłopcy M arian  G awroń i M a­
rian Łaciak w erbow a li ludzi z 
rodzinnej wsi K ram ów .

G awroń i Łaciak sami praco­
w a li w  kopaln i „Zabrze Zachód“ . 
Po dwóch latach przy jecha li do 
.Z iem ow ita“ . I choć nie było  tu 

jeszcze żadnych pokładów, choć 
przekopy i chodn ik i prowadzone 
by ły  w  warunkach pion ierskich, 
w  wodzie, w  kurzawce, w  biocie, 
przy p rym ityw n ym  urządzeniu 
transportow ym  — porwała ich 
jednak ta budowa 1 na przekór 
wszystkiem u zostali w „Z iem o­
w ic ie “ .

Leszek Teper
W październiku br. brygada 

Łaciaka w  k tó re j pracuje także 
G awroń osiągnięła n ienotow any 
dotąd w  po lsk im  gó rn ic tw ie  w y ­
n ik , w ykonu jąc 432 m tr. bieżą­
ce postępu chodnika, czym 
znacznie przyspieszyli urucho­
m ienie w  kopaln i ścian wydo­
bywczych.

Przy głębieniu szybów praco­
wała cała rodzina Koziarzy. O j­
ciec W ik to r już pod sześćdzie­
siątkę, synowie M aksym ilian  i 
A lfred . Po ukończeniu bicia szy­
bów zaproponowano im  prze j­
ście do innej kopalni. S tary Ko- 
ziarz odpowiedział w tedy: „W  
swojej wsi wybudowałem  ko­
paln ię — to już da le j nigdzie 
nie pójdę, tu ta j zostanę“ .

N iedawno M aksym ilian  Ko~ 
ziarz został w  „Z iem ow ic ie “ 
sztygarem.

Przyjeżdżali na budowę lu ­
dzie ze w szystkich krańców  
Polski. Z Bydgoszczy p rzyb y ł 
pom ocnik p ieka rsk i Zenon Le­
wandow ski z grupą kolegów.

Pracował ko le jno  jako po­
m ocnik m ura rsk i, pom ocnik sto­
la rsk i. a wreszcie poszedł na 
ku rs  w rębiarzy. Jest teraz je d ­
nym  z najlepszych górn ików . 
Prowadzi brygadę złożoną z 
dziew ięciu ludz i, k tó ra  w  każ­
dym miesiącu w yra b ia  ponad 
200 procent norm y. W miastecz­
ku z dom ków fińsk ich  7. H a j­
dunowie, zbudowanym  dla za­
łogi kopa ln i „Z ie m o w it“  za j­
m u je  obecnie rodzinny domek

W  w a lce  z p rz y ro d ą  
i w ro g ie m

Lewandowski, Łaciak, Ga­
w roń, Maślanka,. Dziubek, Zon, 
należą do ludzi, d ia  k tó rych  bu­
dowa kopa ln i „Z ie m o w it“  stała 
się czymś w ięcej n iż  po prostu 
budową. To dz ięk i n ie j są obec­
nie  k w a lif ik o w a n y m i gó rn ika ­
m i; je j zawdzięczają zdobycie 
pożytecznego, odpowiedzialnego 
i  zaszczytnego zawodu. Sami 
określa ją, że budowa —- to dla 
nich „w szystko“ . W  pracy, k tó ­
ra niczego im  nie szczędziła, lecz 
przeciw n ie — praw ie  każda 
godzina była próbą ich w y trw a ­
łości, s iły  ich charakteru i 
ofiarności — okrzep li, s ta li się 
odporn i na trudności.

Z uśmiechem wspom inają 
dzisia j pierwsze k ro k i na budo­
wie. W  lipcu  1949 roku p ie rw ­
szy raz pokazała się w  kopaln i 
woda. W ytrys ła  ze ściany prze­
kopu z taką siłą, że w  ciągu 
k ilkuna s tu  m in u t sięgała gó rn i­
kom praw ie do kolan. Powsta­
ła panika. Ludzie przerażeni 
w popłochu uc ieka li pod szyb 
i nie czekając na k la tkę  chcie li 
wychodzić d rab inam i na po­
wierzchnię. Dopiero starzy, do­
świadczeni górn icy zatrzym ali

ich na chw ilę  tłum acząc, że w o ­
da zaraz zejdzie. W  tym  czasie 
uruchom iono pompy, woda za­
częła opadać, ludzie w ró c ili do 
pracy.

S taw ia ł przeszkody i wróg, 
k tórem u ta budowa nie w  smak 
była. Poplecznik ku łack i, kow al 
Stalmach w ynos ił do ku łaka  z 
kuźn i różne narzędzia, a gdy 
przez pewien Czas udawało mu 
się to bezkarnie, k ra d ł poszcze­
gólne części w rębówek, chcąc 
przedłużyć ręczną pracę w ko­
paln i. P rzyłapany na kradzieży 
przekładni w rębów ki, k tórą 
zdemontował, przyznał się ko ­
mu by ły  potrzebne zębate koła 
maszyny, k to  nam aw ia ł go do 
sabotażu.

W brew ciężkim  warunkom , 
geologicznym, w  walce z żyw io­
łem, z w rogą robotą, budowano 
kopalnię, łam ano stare pojęcia 
i — norm y.

Niespodziewane p rzęs skody
Adela W ilczek przyszła do 

pracy na budowie,, m ając sie­
demnaście lat. M atka je j — 
wdowa, schorowana nie mogła 
utrzym ać siebie i tro jga dzieci. 
Początkowo pracowała Adela, 
jako n iew ykw a lifikow ana  robot­
nica, lecz m ia ła  ambicję, chcia- 
ia się uczyć. K ie row n ic tw o  ko­
pa ln i zw róciło  uwagę na spe­
cja lne zainteresowanie, z ja k im  
dziewczyna przyg lądała się p ra ­
cy m ie rn ików . Przyłączono ją 
do grupy m iernicze j. W ykazała 
tam  w ie le  zdolności. Posłano ją  
na kurs. Obecnie pracuję jako 
k w a lif ik o w a n y  techn ik  m ie r­
niczy.

Z m ien ia ł się kra jobraz oko li­
cy, Lędziny zabudowane w  po­
ważnej części chałupam i k ry ­
ty m i słomą, pow iększyły się o 
k ilkanaście  doskonale urządzo­
nych, nowoczesnych bloków  
m ieszkalnych. Obok w  H ałdu- 
nowie w yrosło  560 fińsk ich  dom­
ków. Postawiono nową, jasną 
szkołę i  przedszkole.

Latem  br. kopalnia rozpoczę­
ła pierwsze prace wydobywcze. 
W s ierpn iu uruchom iono p ie rw ­
szą ścianę. Pogłębianie szybu 
i prowadzenie chodników  i prze­
kopów będzie jeszcze trw a ło  
przez dłuższy czas, lecz węgiel 
był ju ż  od tego momentu 
systematycznie w ydobywany. 
Wszyscy by li przekonani, że o- 
fic ja lne  uruchom ienie kopalni 
nastąpi lada dzień. Nagle, po 
k iik u  tygodniach pracy na ścia­
nie, z n ik ł węgieł. Badania w y­
kazały starcie w tym  miejscu 
węgla przez lodowiec na prze­
strzeni kilkudziesięciu  metrów. 
Trzeba było przystąpić do o- 
tw arc ia  nowej ściany. N ik t nie 
u.ńgl przewidzieć ja k  długo bę­
dą trw a ły  prace przygotow aw­
cze.

Prace rozpoczęto w  połowie 
I października, k ie row a ł n im i 
I sztygar Robert K ow alski. Prze- 
| cinkę do ściany prowadziła b ry - 
! gada Józefa Szwajnocha. Osta- 
| teczny te rm in  uruchom ienia ko- 
j pa ln i załoga wyznaczyła na 
i dzień czwartego grudn ia czym 
! chciała uczcić Dzień G órnika, 
i Decydowała każda godzina. Jed­

no zawalenie się stropu, uskok,
I lu b  w iększy p rzyp ływ  wody w 
j przodkach mógł poważnie za- 
| ważyć.
| Już w  pierwszych dniach po- 
| w sta ły  przeszkody. Przez, cien­

ką w arstw ę łu p ku  na stro- 
| pie kapała woda. Jakko lw iek  
| mechanizmy by ły  przed w ilgocią 
¡zabezpieczone, dwa s iln ik i prze- 
I nośników zgrzebłowych mocno 
zw ilgo tn ia ły , nastąpiło kró tk ie  
spięcie, spa liły  się w  nich zwo­
je. By zatrzymać przeciekanie 
wody i  uchronić przed aw aria­
m i inne urządzenia, przystąpio­
no do lepszego podbudowywania 
łupku, zatrzym ania w ars tw y je­
go na stropie. W  przecince 
strzelano ty lk o  po dwa otwory. 
Jednocześnie wyb ierano odstrze­
lony węgiel i natychm iast sta­
wiano „budynek“ . N ie trzeba w y ­
jaśniać, że wym agało to  więcej 
pracy.

Ze strzelaniem też by ł kłopot. 
S trzelanie maszynką okazało się 
tam niem ożliwe. Maszynka po 
k ilk u  godzinach przemakała, na­
boje nie w ypala ły. Zdecydowa­
no się, ze stratą na ■wydajno­
ści strzelać Za pomocą lontowe

W- kopaln i nie by ło  jeszcze 
I specjalnych wózków do trans- 
| portu drzewa. Ponieważ drzewa 
! nie można dostarczać taśmami 
| — zabran ia ją  przepisy gór- 
j nicze, drzewo przenoszono ręcz- 
! nie.

W  485 domach zakończono remonty
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwa Re­

m ontowo-Budow lane dokładają i 
wszelkich starań ażeby w  ja k  
na jkró tszym  te rm in ie  zakoń­
czyć rem onty domów m ieszka]- i 
nych. Na dzień 1 grudnia za- ; 
kończono ca łkow ic ie  roboty re- | 
m ontowe w 485 budynkach. W 
73 domach roboty zakończone i 
zostaną w ciągu najb liższych j 
dni. gdyż stopień zaawansowa-;

nia robót przekroczył 95 p ro *  
cent. W  toku sa roboty w  84
domach.

Ogółem do dnia 1 bm. polep­
szyły się w a run k i loka low e 
mieszkańców 26.576 izb.

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re­
m ontowo - Budow lane nr. 1 od­
dało do pomocy pozostałym 
przedsiębiorstwom  m urarzy 0- 
raz e lek tryków . (i)

W ie le  się /m ie n i ło  od k w ie tn ia
W kw ie tn iu  br., C entra lny | 

Zarząd Przem yślu , Teletech- j 
nicznego ocenił pozytywnie j 
przebieg szkolenia zawodowego 
w zakładach T - l l .  co zostało 
nawet udokumentowane spec­
ja lnym  pismem pochwalnym, 
przesłanym przez CZPT. zakła­
dom T - l l .

Tymczasem w zakładach T - l l  
przeszkolono dotychczas 17 pra- i 
cow ników  sposobem szkolenia ! 
indyw idualnego i 12 pracow ni­
ków w brygadach. Odbywa! się 
tam również kurs dla m ajstrów  i 
i dla kon tro le rów  technicznych. ] 
Fundusze na szkolenie w yko rzy ­

stano w około 40 procentach.
Zakładom T - l l  potrzeba jest. 

leszcze 300 fachowców, w tym  
33 tokarzy. 30 ślusarzy narzę­
dziowych. 8 frezerów i innych.

W zakładach T - l l  szkoleniem 
zawodowym n ik t się obecnie nie 
zajmuje. Cztery miesiące temu, 
k ie row n iko w i działu szkolenia 
powierzono inne zadania. W ra­
dzie zakładowej nic nie wiedzą 
o szkoleniu. Nie w ie le więcej 
wiedzą w k ie row n ic tw ie  zakła­
du.

W iele się zm ieniło od k w ie t­
nia... (w)

\ h* !f>kiew«żi( /.arzmi/jń inspektorów pracy
Inspektor pracy re jonu W ar- j Po pięciu tygodniach, od 

sżawa .  Śródmieście, po prze- j c h w ili w ydania zarządzenia do 
prowadzonej inspekcji w  hote- \ hotelu robotniczego „Gazobudo- 
lu  robotniczym  „G azobudowy“  I w y “  udała się kom is ja  pracy i  
(ul. Ludna ¡8), w yda ł k ie ró w - ! pomocy społecznej z DRN W ar- 
n ic tw u  hotelu zarządzenia po- j szawa _ Śródmieście. K om is ja  
kontro lne, zawarte w  25 punk- | stw ie rdz iła , że k ie ro w n ik  hot.e- 
tach. Zarządzenia p rzew idyw a- j lu  ob. Rom uald Grzeszczak nia 

! ły  m. in. zm ianę b ie lizny po- j  w ykona ł zarządzeń po ko n tro l- 
|  ścielowej co dwa tygodnie, j nych inspektora i skierowała 
i przeprowadzenie dezynfekcji, | sprawę do koleg ium  orzeka- 
| w staw ienie b raku jących szyb : jącego dla ukaran ia k ie ro w n i-

itp. ka hotelu. ( w )

Występy Tenir u im. ihisstm ielu w Wnrsznwie

Scena ze sztuki  „ Obywatel F ranc j i" .  Na zdjęciu: R. P la tt  w ro l i  profesora D u m on t-T e rry  
i W. Soszalska w  ro l i  jego żony — Ireny

i „Z ie m o w it “  s ta n ą ł w ca łe j 
sw e j k ra s ie

i P rzygotówki powoli postępo- ; 
: w a ły  naprzód, lecz 1 lis to - i 
pada zdarzyło się col, to  nie ty ł- i 
ko mogło zahamować przygoto- > 
wanie ściany, ale nawet unie- ; 
ruchóm ić budowę na dłuższy ; 
czas. Całą budowę kopaln i. Za­
trzym a ły  się pompy szybowe. 1 
Przypuszczano, że po k ilk u  m i- j 
nutach da się je uruchom ić i 
wszystko będzie w porządku. 
Sprawa była jednak pow ażnie j­
sza niż przypuszczano, Prace 
trw a ły  dzień, potem noc i jesz­
cze jeden dzień i noc. W tym  
czasie węda w  szybie głównym  

j podniosła się o trzydzieści osiem 
cm. Jeszcze jeden dzień postoju, 
a zalałoby chodniki. Jednak nie.

Pracując w  ciężkich w a run ­
kach brygady Szwajnocha i K u ­
cza w ykonyw a ły , m im o .wszyst­
ko, codziennie po 120 procent 
norm y. 29 listopada ukończono 
bicie przecinki do ściany na d łu ­
gości 110 m etrów .

Pierwszego grudnia w p ie rw ­
szej s ra n ie  rozpoczęto roboty 
wydobywcze.

Zakończenie prac na dole 
zbiegło się 7. osta tn im i przygo­
towaniam i do p rodukc ji na po­
w ierzchni kopalni. 7. oszalowali 
i w ykopków  w y ło n iły  się w ca­
łe j okazałości hale maszyn, w ie l­
k i budynek łaźni, b iurow iec, w 
którym  jest przypom inająca do 
złudzenia te a tr—sala zebrań, ob­
szerna sortownia do tego stop­
nia zmecharJzowana, że będzie 
ją  obsługiwać jedna kobieta.

W trudzie  w yrąba ł górn ik  s z y ­
by j podziemne oddzia ły kopa l­
n i; gó rn ik -m u ra rz  budował je j 
naw ierzchnię, górn ik-rzeźb iarz 
da ł je j piękną, artystyczną o- 
prawę. I  „Z ie m o w it“  jest jego
— górn ika i inżyn iera polskiego
— zwycięstwem.

Dzień 3 grudn ia 1952 r. będzie 
dla sztygara Dziubka trzecim  
pam iętnym  dniem w  jego życiu. 

Dniem narodzin kopaln i.

Zaopatrywać na czas sklepy detaliczne
Obserwacja p ierwszych dn i ( Centrogal. Centrala H andlow a 

grudn ia nasuwa spostrzeżenie, i Sprzętu Sportowego, Centra la 
że h u r t nie ty lk o  nie wyprzedza j Handlowa C e ram ik i i  inne do 
detalu, ale nawet nie dotrzym u-1 3 g rudn ia  rozdzie ln ików  je sz - 
je  m u kroku . D e ta liśc i d o p ie ro ! cze nie nadesłały, 
zaczynają otrzym yw ać z cen- ; a  czas biegnie. Jest leszcz» 
tra ł hand low ych rozdz ie ln ik i ; pora, aby zapewnić sprawn# 
na tow a ry  przeznaczone do j przekazywanie tow arów  z hu r- 
sprzedaży. w  g rudn iu . Tak w ięc i tu  do detalu i  zaopatrzyć na 
3 grudn ia na p rzyk ład  detaliści ] czas ludność stolicy. Handel 
o trzym a li rozdz ie ln ik  z Centra- i hu rto w y  pow in ien zw rócić na 
U Teksty lne j i Spólnoty Pracy, i to baczną uwagę. (w j)

Była kiedy
W trzech szkołach mieszczą- j 

cych się przy ul. Kaszyńskiej 
jest w ie le  dzieci, k tó re  p o w in ­
ny korzystać ze św ie tlicy  szkol­
nej. N iestety, żadna z trzech 
szkół nie ma loka lu , w  k tó rym  
można by urządzić uczniom 
świetlicę.

W  pobliżu szkół, to jest przy 
ul. N iemcewicza 5 TPD prow a­
dziło św ietlicę międzyszkolną, j

ś świetlica
W  bieżącym ro ku  szkolnym  
św ietlica ta n ie  funkc jonu je .

A  przecież Towarzystw o P rzy­
jac ió ł Dzieci na jle p ie j w ie, ja k  
bardzo potrzebna jest dzieciom 
ze szkoły n r  13, 16, 97 św ietlica, 
w  k tó re j m og łyby poczytać 
książki, prasę, odrobić lekc je  i  
zająć się Interesującą je  pracą.

(kw)

Komunikat Miejskiego 
Przedsiębiorstwa

Wodoriagów 1 Kanalizacji
Z p ow o d u  p iln y c h  ro b ó t na S ta c ji 

F i l t r ó w  — M ie js k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  
W od oc ią g ów  i K a n a liz a c ji w  m. st. 
W a rsza w ie  z a w ia d a m ia , że w  dn. 
6.X I I . 52 r. t j .  w  sobotę, p o czyn a ją c  
od godz. 18-tej nas tą p i z m n ie js z e ­
n ie  Ilośc i w o d y  d os ta rczan e j do lę - 
w o b rze żn e j W a rsza w y , o g ra n ic z e n ie  
to  n ie  d o ty c z y  P ra g i i P o w iś la  t j .  
części m iasta  leżące j p o n iż e j s k a r ­
p y  w iś la n e j. Czas trw a n ia  ro b ó t 
p rz e w id z ia n y  je s t na 29 god z in  czy ­
l i ,  że w  p o n ie d z ia łe k  dn. 8.X I I . 52 r. 
za op a trze n ie  w  w odę  będzie  n o r- 
m a lne . .. . .

L ud n o ść  p o w in n a  m o ż liw ie  o g ra -

! n ic z y ć  swe spożycie w ody w  dn iu  
! 6 i 7, co w in n o  w y ra z ić  się  w  za- 
* n ie c h a n iu  w  ty m  o k re s ie  prania 

i k ą p ie l i.  M ie s z k a ń c y  w yższych  p ię ­
te r b u d y n k ó w  leżących w  części 
m ias ta  o b ję te j o g ra n ic z e n ia m i po­
w in n i z a o p a trz y ć  się  w  p e w ie n  za­
pas w o d y .

Z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  na te re n ie  
W arszaw y w in n y  o g ra n ic z y ć  do m i­
n im u m  spożycie  w o d y  w  sobotę  od  
18-tej i ca łą  n ie d z ie lę  — 6 i 7 b ież.

I m ies iąca.

Sprostowanie
W  n um e rze  z d n ia  3 g ru d n ia  b f .  

w  w ia d o m o śc i z b io rc z e j o z a k ła d a ch ,
k tó re  w y k o n a ły  ju ż  p la n  b ież. ro ­
k u , o m y łk o w o  p o d a liś m y  Z je d n o ­
czenie  B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  
n r. 5.

T y n k u j m y  aż do sku tku ‘

7  P O t T

Sztuka o bohaterze naszych czasów
D . C h ra b ro w ic k i:  „O b y w a te l F ra n c j i“ . S z tuka  w  4 ak ta ch  

(12 -tu  o 5 b-n ich ) R eżyseria : J. Z a w a d s k i i E. S trado rnska . 
S ce n o g ra fia : A . T ysz le r. M u z y k a : N. P e jko . W y s tę p y  gośc in ­
ne T e a tru  iwi. M osso w ie tu  na scenie T e a tru  P o lsk iego
vr W arszaw ie .

Po powrocie z objazdu no w ie - : ci w d ram aturg ii. Składa się z
lu  m iastach P■ólslci. zav. itn l Te- szeregu obrazów ilus tru ją cych
a tr  im  Mi -- w ic tu znowu do: życie i działalność pro f. Jó lio t-
W arszawy i p<:»kazał po lskim w:- Curie. Jego postać iączy wszy-
dzom jeszcze jedna s /tu k ę - „O stkie obrazy sztuki w  jedną ca-
byw ate la  Fraiac.ii“  C hrabrow ic- iość.

sztuka wspołezes 
cia są losy w ie l

Sztuka rozpoczyna się w m o­
mencie, gdy prof. D um ont - Ter-

kiego. 'Jest to 
na. k tó re i tre
kiego uczonego francuskiego i : ry  w roku 1934 doprowadza 
przewodniczącego Ś w iatow ej u i z ze swą żoną do końca
Bady Pokoju p ro f Jo lio t 
rie , występującego w nie j pod 
p rze jrzystym  krypton im em  Du­
m on t-T e rry

W łaśnie dziś. w przededniu 
Światowego- Kongresu Narodów 
w. Obronie Pokoju, sztuka staje 
się szczególnie aktualną, uką

Cu- j w ie lk ie  odkryc ie  naukowe, k tó ­
re stanow i 'przew rót w  bada 
niach nad radem i jego prom ie­
niowaniem

W Insty tuc ie  Radowym  w Pa 
ryżu panuje nastró j pełen na - 
pięcia a zarazem uroczystego 
oczekiwania na rezu lta t epoko-

zując żvcie. działalność i w a lk ę : wego odkrycia . Ś w iatow a sława 
człow ieka, któ tego nazwisko i m ałżonków D um ont - T e rry  zo- 
związane jest nierozłącznie z stała ugruntowana. Już w tym  
w ie lką  sprawą światowego ru momencie prof. D um on t-T e rry  
cbu obrońców pokoju. m ów i wyraźnie, że pragnie, aby

Sztuka C hrabrow ick iego jest j  jego wynalazek służył człowie- 
r ó w n ie ż  szczególnie b liska nam i k o w i i p rzyczyn ił się do lego 
_ Polakom , skoro m ów i o czło- i szczęścia.
w ieku, którego życie wiąże siej A u to r prowadzi następnie 
w ie lom a n ićm i z naszą ojczyz j  prof. D um ont T e rry  przez tru - 
ną. Jedną z g łównych . pos tac i! dne dni w o jny  i okupac ji h itle- 
sz tuk i jest przecież Irena Jo- j raw skie j.
lio t-C u rie . córka naszej w ie lk ie j ; W ie lk i uczony, a zarazem 
rodaczki M a rii Skłodowskie j- p raw dz iw y pa trio ta  francuski 
Curie. Sam pro f. Jo lio t-C u rie  j  odm aw ia w yjazdu do A m eryk i, 
jest w ypróbow anym  przy jacie  -, co mu proponuje w im ien iu  a
lem  Polski i baw ił w naszym 
k ra ju  n ie jednokro tn ie .

W latach trzydziestych modna 
by ła  w lite ra tu rze  powieść bio­
gra ficzna . Sztuka C hrabrow ic 
k iego stanow i swojego rodzaju 
odpow iedn ik  tego typu powies-

m erykańskiego ambasadora 
dz iennikarz Bob Pearśon. D u­
m ont - T e rry  pragn ie być w  tym  
czasie ze swym  narodem, prag­
nie nadal pracować i walczyć 
we F ranc ji. Lecz oto h itle ro w ­
ski okupant zam yka uczelnię, w

k tó re j w yk łada ł D um on t-T erry . 
W brew ostrzeżeniom swych o - 
portun istycznych kolegów, uczo­
ny przychodzi na w yk ład  m im o 
zakazu h itle row ców  i  swą wspa­
niałą postawą budzi entuzjazm  
wszystkich studentów. Lecz oto 
dzia ła ją  zdra jcy. D y re k to r u- 
czelni zaw iadam ia o w ykładzie  
pro f, D um ont - T e rry  h itłę ro w - 

I ską po lic ję , k tó ra  przybyw a, aby 
aresztować w ie lk iego uczonego. 
W tym  momencie zaopiekuje się 
profesorem partia.

Sztuka C hrabrow ick iego po - 
kazu.ie piękn ie, ja k  zaw iązywała 
się b liska współpraca m iędzy 
pro f. D um ont - T e rry  a partią , 
ile dąła partia  uczonemu i ja k  
o fia rn ie  pracował uczony dla 
pa rtii, dla ojczyzny, dla F ran­
c ji. W m ieszkaniu prof. D u ­
m ont T e rry  powstaje pod je ­
go . k ie row n ic tw em  nielegalna 
fab ryka a m u n ic ji dla francus­
kiego ruchu oporu. D um ont- 
T e rry  zostaje aresztowany, a 
h itle ro w cy proponują mu wyso­
kie stanowisko w Niemczech. 
D la zdobycia czasu profesor p ro­
si o 24 godziny nam ysłu przed 
udzieleniem  odpowiedzi, wycho­
dzi na wolność z kazam at gesta­
po i z pomocą p a rtii, k tó re ] zo­
staje członkiem , ucieka z Pa­
ryża, aby odtąd w  konsp irac ji 
brać czynny udzia i w  walce 
przeciw  h itle row sk iem u okupan­
towi.

A  oto spotykam y znowu prof. 
D um ont - T e rry  w radosnej 
c h w ili po w yzw olen iu  F ranc ji 
spod ja rzm a okupac ji h itle ro w ­
skie j. Wszyscy jego na jb liżs i 
zgrom adzili się w  w i l i i  profeso­
ra. N astró j jest serdeczny i 
podniosły. Wszyscy marzą o po­
ko ju  i  szczęściu ludzkości. W

tym  momencie nadchodzi 
wstrząsająca wiadom ość: Am e - 
rykan ie  uży li bomb.y atomowej.

P ro f. D u m on t-T e rry  wyjaśnia 
.swym w spółpracownikom , że 
nastąpiło to, czego na jbardzie j 
się obaw iał. W ie lk ie  odkrycia 
nauk i dostały się w  ręce wrogów 
ludzkości. Obecnie uważa prof. 
D um ont ■ T e rry  za -sw e n a j­
istotn iejsze zadanie nie ty lko  
pracę nad now ym i odkryc ia ­
m i naukow ym i, lecz również, 
a może nawet w  p ie rw ­
szym rzędzie, w a lkę  o to, 
aby w yna lazk i s łuży ły  człow ie­
kow i. W ypow iada w o jnę bom - 
bie atom owej i zm ierza do zna­
lezienia m ożliwości w yko rzysta ­
nia energii a tom owej dla ce ­
lów  pokojowych. S taje się ak ­
tyw n ym  i przodu jącym  bo jow ­
n ik iem  św iatowego ruchu o- 
brońców pokoju.

Sztuka C hrabrow ick iego w y ­
dobywa ścisłą iączność między 
pracą naukową i społeczną 
pro f. D um ont - T erry .

Udało mu się uruchom ić we 
F ranc ji stos .atomowy. Lecz oto 
pod naciskiem  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich, rząd francuski 
odw o łu je  w ie lk iego uczonego ze 
stanowiska głównego komisarza 
do spraw  energ ii atom owej, ja ­
k ie  za jm ow ał on do te j pory. 
W szelk im i sposobami stara się 
burżuazyjny rząd F ranc ji unie­
m ożliw ić  pro f. D um on t-T erry  
działalność naukową. Zostają 
mu odebrane subwencje i labo­
ra to ria , u trudn ione  w ykłady. 
A le  pro f. D um ont - T e rry  nie 
tra c i odwagi i  zapału. Walczy 
o zwycięst-wo pokojow ej nauki, 
walczy o zwycięstwo F ranc ji 
nad am erykańsk im i im peria l: - 
stami, walczy o zwycięstwo po 
ko ju  nad wojną. Jego wszech - 
stronna działalność uwieńczona 
zostaje na jwyższym  odznacze­
niem, ja k ie  otrzym ać może dziś 
człow iek. O trzym u je  on M ię­

dzynarodową S ta linow ską N a­
grodę Pokoju.

W zruszająco przedstaw ia 
C h rab row ick i serdeczny stosu­
nek pro f. D u m on t-T e rry  do 
zwycięskie j R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j, a w  szczególności sto­
sunek w ie lk iego Uczonego i jego 
towarzyszy, stosunek kom unis­
tów  francuskich do wodza i  na­
uczyciela mas pracujących całe­
go św iata — Józefa Stalina.

C h rab row ick i pokazuje nam w 
„O byw a te lu  F ra n c ji“  k ilk a  św ie­
tn ie  zarysowanych postaci. Jest 
nią w  pierwszym  rzędzie po­
stać pro f. D u m on t-T e rry  i sta­
rego woźnego A im e, dz ienn ika­
rza am erykańskiego Pearsona. 
Obok n ich w id z im y  w  sztuce 
postaci słabie j zarysowane. Do 
nich należy n iestety żona p ro fe ­
sora, Irena.

T ea tr im . Mossowietu w łoży ł 
ogrom ny w ys iłek  w insceniza­
cję „O byw ate la  F ra n c ji“ . Z a­
równo reżyseria J. Zawadskiego 
i E. S tradom skie j, iak  i bardzo 
dobre dekoracje A. Tyszlera 
sp rzy ja ły  bardzo wzmożeniu 
zainteresowania przedstaw ie­
niem  u w idzów. Lecz na jw aż­
nie jszym  elementem przedsta­
w ienia, ja k  zw yk le  w teatrze 
rea lizm u socjalistycznego — 
jest aktor. A kto rzy, w ystępu ją­
cy w  przedstaw ieniu „O bywa - 
tela F ra n c ji“ , raz jeszcze po­
tw ie rd z il i znakom itą opinię, ja ­
ką posiadają u polskich widzów 
na jlepsi w świecie artyści ra ­
dzieccy, znakom itą opin ię, ja ­
ką zdobyli już  sobie w Polsce 
znakom ici a rtyśc i Teatru Mos­
sowietu.

Rolę pro f, D um on t-T e rry  gra 
R. P la tt. Jak szeroką skalę moż­
liw ości ak to rsk ich  posiada ten 
w yborny a rtysta ! W idzie liśm y 
go w  ro li Rajew icza w  „S ztor­
m ie“ , w  ro l i K azarina w „M a ­
skaradzie“ , a oto stwarza on zu­
pełn ie inną i  jakże bogatą po­
stać w  ro l i p ro f. D um ont-Terry.

Jest w ie lk im  uczonym i czułym 
mężem, człow iekiem  pełnym  
dowcipu i pogody, a zarazem 
stanowczym i zdecydowanym 
bo jow n ik iem . Subtelny in te lek 
tua lis ta  i 7,decydowany działacz 
po lityczny, wzruszający wew ­
nętrznym  ciepłem i budzący 
na jw iększy szacunek nieugiętą 
postawą ideową i  moralną^ u- 
czonego - kom un is ty  — jest 
p ro f. D um ont - T e rry  w ujęciu 
P la tta  kreacją  aktorską dużej 
m ia ry.

Doskonale gra też starego 
A im e-O . A bdu łow . Iież  f ra n ­
cuskiego ciepła i  pogody, dow ­
cipu i ofiarności, odwagi i po 
święcenia jest w  te j p raw dzi­
wej postaci z ludu. Jakże so 
czysta i wzięta w prost z życia 
jest sylw etka starego A im e w  
in te rp re ta c ji A bdułowa.

Bardzo dobrze, p raw dziw ie  i 
przekonująco, bez przesady czy 
szarży, gra ro lę  am erykańskie­
go dziennikarza K. M icha jłow .

Wśród licznych a rtystów , w y­
stępujących w  tym  bardzo do­
b rym  przedstaw ieniu, w ym ienić 
należy jeszcze M. Kozen-Sanina 
w  ro li h itle row skiego profesora 
Grossa, A. Dubowa w . ro li do- 
kera Louisa oraz M. S ido ik ina , 
W. Iw anow a i A. Rubcowa, do­
skonale ucharakteryzow anych i 
do złudzenia przypom inających 
swą zewnętrznością Achesona, 
B id au lt i Eisenhowera.

D zięk i zbiorowem u w ys iłko  - 
w i reżysera, ak to rów  i sceno­
grafa, dzięki tw órcze j pracy te­
a tru  nad tekstem  C hrabrow ic  - 
kiego, jego sztuka żyje i tę tn i 
na Scenie praw dziw ą k rw ią  rze­
telnego w ys iłku  i  p iękne j pracy 
zespołu Teatru im . Mossowietu. 
Przedstawienie może być dla 
nas przykładem , ja k  należy o- 
pracowywać i  ile  tru d u  należy 
wkładać w  inscenizację sztuk 
współczesnych pisarzy.

R O M AN  S ZY D ŁO W S K I

K ie d y  m ie s z k a ń c y  b lo k u  124 w i 
o s ie d lu  m u ra n o w s k im  o d k ry !)  
gdzieś we w rz e ś n iu , ?.e nad w e jś ­
c iem  do k la te k  sch od o w ych  za­
m a ka  od deszczu i  odpada  Ś w ię­
t y  ty n k ,  d a li n a ty c h m ia s t znać 
do g ru p y  n a p ra w c z e j ZB M -2 , k tó ­
ra  o p e ru je  na te re n ie  os ie d la  i u - 
suw a  w s z e lk ie  u s te rk i,  w  e fe k c ie  
In te rw e n c ji,  p rz y s z li ro b o tn ic y , 
p o z a le p ia li d z iu ry  w  śc ian ie  i p o ­
k r y l i  je  ś lic z n y m , ja s n o ż ó łty m , n o ­
w iu tk im  ty n k ie m .

Od w rz e ś n ia  pada ł jeszcze k i lk a ­
k ro tn ie  deszcz, śc iany  zn ów  -a- 
m o k lv . ty n k  począ ł się k ru s z y ć ...

T E A T R Y
P o ls k i — G ośc inne  W y s tę p y  P ań- ¡ 

s tw o w e g o  T e a tru  D ra m a ty c z n e g o  j 
im . M o ssow ie tu . K a m e ra ln y  — P u l-  ¡ 
k o w n ik  F o s te r p rz y z n a je  się do w i-  ! 
n y "  -  g. 19. L u d o w y  — ..R adcy pa- j 
na ra d c y “  — g. 19.15. N a ro d o w y  — j 
„ F i r c y k  w  z a lo ta c h "  — g. 19. Po- i 
w szechny — ..Panna bez posa g u " — ¡ 
g. 19. S yrena  *— ,,W ie lk i c y r k "  - -  j 
g. 19.15. W spó łczesny — ..D roga  do j 
C z a rn o la s u " — g. 19. N o w e j W arsza- j 
w y  — ..E ugen ia  G ra n d e t"  — g- 19. 
D om u W o jska  P o lsk ie g o  — S te fan  
C z a rn ie c k i i je g o  ż o łn ie rz e "  — g. 19. • 
B a j — „K ró lo w a  ś n ie g u "  — g. 16.30.

K I N A
M o skw a  — ,,W ie js k i le k a rz "  -  g 

11. 13.15. 15.30. 17.45, 20. Pallad ium  — 
..W ie js k i le k a rz "  — g. 12, 14.15. 16.30. 
18.45, 21. P ra ha  — ’„ k r ą ż o w n ik  W a- 
re g "  — g. l l .  14. 16, 18. 20. Ś ląsk — 
..D o lin a  ś m ie rc i"  — g. 12, 14. 16, 18. 
20. A t la n t ic  — „C z e k a j na m n ie "  — ; 
g. 10. 12, 14. 16. 18, 20. Polonia — 
„S ła w n e  m orze, m ię d z y n a ro d o w e  1 
sp o tk a n ie  le k k o a t le tó w , s p o r t ra - ! 
d z ie c k i"  2/52 — g- 13, 18, 19 o raz  j 
. .T im u r i je g o  d ró ż y n a "  — g. 14. 16. i 
20. S to lica  — „S a ła w a t. w ódz Basz­
k i r ó w "  — g. 16, 18, 20. W—-Z — 
..K rą ż o w n ik  W are.g" — g. 12. 14. 16. 
18, 2Ó. 1 M a j — ..U padek B e rP n a "  — 
I I  se ria  — g l R- 13, 20. O cho ta  — 
„S k a r b "  — £• 13.15, 15.30, 17.45, 20. : 
S y re na  — ..S p ie n io n y  n u r t "  — g. 
14. 16, 18. 20. Tęcza — „ C y w il  na : 
s ta d io n ie “  — g- 14, 16. 18. 20. L o tn ik  j 
— „P rz y g o d y  N a s re d in a "  — g. ir , 
18. 20. O lsz tyn  (W ło c h y ) — „H o jn e  ! 
la to "  — g. 17, 19.

P rz y s z li ro b o tn ic y , z d ra p a li c ie m ­
ne p la m y  z a c ie kó w  i p o d ś p ie w u ­
ją c  sobie pod nosem : „ t y n k u jm y  
aż do s k u tk u “  w y k o n a li z leconą  
im  ro b o tę . P o tem  b y ło  jeszcze k i l ­
kanaśc ie  deszczow ych  d n i I spad ł 
śn ieg, k tó r y  s to p n ia ł szyb ko  i za­
la ł w ilg o c ią  śc ian y  nad k la tk a m i 
s c h o d o w y m i b lo k u  124.

T y n k  w k ró tc e  zacznie  zn ow u  
odpadać. M a m y  je d n a k  n a d z ie je , 
że ty m  razem  pracę  ty n k a rz y  nS 
k la tc e  sch od o w e j pop rzedz i p raca  
d e k a rz y , k tó rz y  usuną  ź ró d ło  za­
c ie k ó w .

(Js)

P O R A N K I
S yrena  — „H is to r ia  jed n e go  w y ­

n a la z k u "  — g- 12.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  5 G R U D N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25. W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 A u d . d la  B ry g a d  SP, 
6.35 M u z y k a  p o lska , 7.20 ..P ieśn i i 
ta ń c e " , 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 
A u d . d la  k la s  s ta rszych  szkó ł pocist. 
8.20 K o n c e r t  m u z y k i ra d z ie c k ie j,  1

8.55 A u d . d !a  k las  l ic e a ln y c h , 9.30 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e rw a ,
10.55 A u d . d la  k la s  IV . 11.13 M u z y k a ,
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  
s w o jską  n u tę " .  12.45 A ud . d la  w s i,
13.00 D u e ty  M ą tw ie ,le w a . 13.15 K o n ­
c e r t o rk . Rozgł. S zcze c iń sk ie j P. R. 
p.d. W i. G ó rz y ń s k ie g o , 13.55 P rz e r­
wa. 15.30 A u d . d la  d z iec i, 16.20 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 16.45 S k rz y n k a  o g ó l­
na w  o p ra ć . T . K rz e m ie n ia . 17.00 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 A u d . d la  
n a u c z y c ie li, 17.30 S ty liz o w a n a  p o l­
ska m u z y k a  lud o w a  w  w y k . L u d o ­
w e j K a p e li i Zesp. W o ka ln e g o  
Rozgł. W a rsza w sk ie j p .d . S t. N a ­
w ro ta . 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie " , 
13.15 M u z y k a . 18.25 7 c y k lu :  „ I n ­
s tru m e n ty  m u z y c z n e "  aud. s ł.-m u ­
zyczna w  o p r. Je rzego  W a ld o r ffa  
p t. In s tru m e n ty  p e rk u s y jn e , 18.41 
A n d . d la  kobie t, w ie js k ic h , 19.00 
A ud . d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, 19.38 
S ta lin  w  p ie śn i n a ro d ó w , 20.26 W iad . 
sp o rto w e , 20.30 M u z y k a  taneczna ,
20.45 Pan B a lc e r w  B ra z y li i  — 
fra g m . p oem a tu  M . K o n o p n ic k ie j,
21.00 K o n c e r t S y m f. 21.35 F e lie to n  
(w  p rz e rw ie  k o n c e r tu ) , 22.25 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00. W ia do ­

m o ś c i'5.05. 6.30, 7.55, 17 00. 21.00. 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 K a le n ­

darz  ra d io w y , 6.15 M u z y k a , 6.50 M u ­
zyka  ro z ry w k . 7.20 „P ie ś n i i ta ń c e ",
8.00 P rz e rw a , 14.05 . In fo rm a c je , 14.10 
A u d . d la  k i .  TT. 14.30 A u d . d la  k l .  
V —VIT. 15.00 M u z y k a , 15.10 „G a le o ­
na k ró la  Je g o m o śc i"  opow . F r. Fa ­
li i k o w s k i ego, 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.00 W szechnica  R ad io w a  — k u rs  I. 
16.20 K o n c e r t  m uz. ra d z ie c k ie j i  
ro s y js k ie j w  w y k . O rk . M a n d o lin i-  
s tów  R ozgł. Ł ó d z k ie j-  P. R. p .d . 
E. C iu k s z y , 17.05 R a d io w y  k lu b  ra ­
c jo n a liz a to ró w . 17.25 „Z e  s p o r tu " ,  
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18.00 
R adz iecka  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.30 
„A  w ię c  k to  le p s z y "  — pog. o p rz y ­
ro dz ie  d r. J. Ż a b iń s k ie g o . 18.40 L u ­
dz iom  P lan u  6 -le tn ie g o , 19.20 R ad io ­
w y p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p r. p ro f . 
d r . W ito ld a  D oroszew sk iego . 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 A u d . 
l ite ra c k a . 20.20 T ra n s m is ja  z 1-go 
d n ia  e lim in a c j i  M ięd z y n a ro d o w e g o  
K o n k u rs u  S k rzyp co w e g o  im . H e n ­
ry k a  W ie n ia w s k ie g o  w  P o zn an iu . 
20.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 21.26 
W ia d . s p o rto w e . 21.30 P ieśn i o 
S ta lin ie , 21.45 M u z y k a  taneczna ,
22.00 Pogad. d la  w y k ł.  k u rs ó w  p a r­
ty jn y c h  i szkó ł p o lity c z n y c h , 22.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.50 B ee th o ­
ve n : sonata E s -d u r N r . 3 w  w y k , 
B. M u s z y ń s k ie j — fo r te p ia n , 23.10 
M u z y k a  k a m e ra ln a .
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